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n i e  przyjmuje się.
Jtefoopioou naosylar, y&i M edakcya n ie mormon.

A i r e i  l i L z o y i  i  A d m m lsn raoy i: „H Łefonna** u l. J a g ie llo ń sk a  10. 
T tle fb n  R tA ak oyi \  A ti.m tnisiraoyl H> 41. — Nr rach. poczt. Kasy oszczęd. 867.484,

N O W A
Pnenumepatę przyjmują:

zam lejS uO w  . .  Admi nistracya „Nowej Reformy" i wBzysikie urzędy pocztowe; m le js o o ■ 
w ą : admi „Btracya „Nowej Reformy" — Główna trafik; w Rynku. — Agenoya J  Hop :asa 
i A. Salomonowej, plao Maryauid 2. — Handel St. Karlińskiego, Sukiennica, — Handel 
Kretschmera, Rynek — Handel J. E kiera ul. Karmelicka 18. — Ż a m ic ' JOOwą p r e n u  
m e r a tę  i  o g ło s z e n iu  przyjmują Biura dzienników we L w o w ie  Ludwik Piohń, ul. Ka 
rola Ludwika 11, S. Sokołowski. — 'lV P i^ e i^ y ś l u  Heszeles. — W J a r o s i a w i a  L. Sorassberg 
^  W ie d n iu  pp. Haaseneł 3in & Voglei (tak :e w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem Berlinie, 
Lipsku, Ba z lei i Wrocławiu). — A. Oppelik, B Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium 
i Norymberdze). — Hermann Goldschmied, M. Dukes Nachf., H. Schalek, J  Dauneberg. — 

!v M a r y ja  Sociótó Mutuelle de Publicitś A L o r e t t e ,  directeur, Rue Caumartin, 61. 
O g ło s z e n ia  (inseraty; przyjmuje adm inistra-ya, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od m iejsca 
wiersza drońnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — F “ c 6- 
g lm e  po 80 b od wiersza za każdy raz. — N e k r o lo g ia  i>o 50 h od wiersza. — O ło u y  p u b lio z n e  
po 2 kor. od wiersza układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h, następny po 
20 h od wiersza. — Z _ łą o z jilk ia o .,N . Reformy “ (prospekty t cyrkuiarze, ogłoszenia i tp.; przyjmuje 
sio za cenę 2 kor od i *0 egz. a la  zamiejscowych, a 1 kor od 100 egz. dla miejscowych prenuin 

Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym
MIWII ■ 1'iw nn  WIgtiii.iatcaaw. Bjazczc t 313— — --- J

Nowr kurs w kraju.
Lwów, 18 października.

Nie1 ulega jnż żadnej w ątpliw ości, że z chw i­
lą  ziem ny osób na najw yższych stanow iskach  
adm inistracy i k ra ju  zainaugurow any n o w y  
k u r s  p o lity si w społeczeństw ie galicyjskiem , 
Z nam ionuje go chęć zap iow adzenia  ciszy i spo­
koju w dziedzinie narodowościowej, Z am iar 
n iew ątpliw ie uznan ia  godny; szkoda tylko, że 
d ia  jego u rzeczyw istn ien ia  n iew łaściw ą obrano 
drogę.

W  sferach  tych wychodzą z zapatryw ania, 
że prow okacyjnej polityce t. zw. U kraińców  
pofoży się tam ę najła tw ie j wówczas, kiedy się 
będzie czyniło zaaość ich żądaniom i osobistą 
n n ich  zyskiw ało popularność. Stąd pochodzi, 
że w tych  kołach niety lko zgodzono się na 
nowe gim nazyam  rusk ie  w S tanisław ow ie, ale 
nadto  dzisiaj już —  jak  o tom wiem z pew ne­
go źródła o b i e c a n o  r u s k i e  k i a s y  r ó ­
w n o r z ę d n e  w g i r a n a z y s c h  p o l s k i c h  
w S t r y j u  i w D r o h o b y c z u  n a  r o k  n a ­
s t ę p n y .  Stąd tak że  pochodzi, żo naw et z po­
gw ałceniem  sta tu tu , zatw ierdzonego przez ce­
sarza, polecono m agistratow i m iasta Lwowa, 
ażeby pism a urzędowe, dotyczące poruczonego 
mu przez rząd  zak resu  działania, sty lizow ał w 
języku ruskim  n iety lko  do stow arzyszeń, ale i 
do osób pryw atnych, o k tó rych  wie, że używ a­
ją  w swej działalności, w zględnie w życin co- 
dziennem ruskiego języka.

O te j o sta tn ie j spraw ie w inienem  dołączyć 
k ró tk ie  w yjaśnienie, a to  z powodu, że prasa 
nasza początkow o nie p rz e d s ta w ia  je j dokład­
nie. Otóż, s ta tu t m iasta Lw ow a przepisu je  w 
§§ 31 i 32, że językiem  urzędowym  m ag istra ­
tu  je s t  język  polski. Stronom  jednak , k tó re  
odnoszą się doń w języku  ruskim , m ag istra t 
ma o d  p o  w i a d a ć  w tym że języku. O becnie 
dyrekeya T ow arzystw a ubezpieczeń od ognia 
„Dn>str“odniosia się do nam iestn ictw a z żąda­
niem, ażeby m ag istra t lw owski stylizow ał ta k ­
że okólniki i wogóle w szelka z m ą korespen- 
dcncyę po rnsku . I n a m i e s t n i c t w o ,  (nie 
m inisterstw o, ja k  donoszono) ni stąd, ni zowąd, 
wydało resk ry p t, polecający m agistra tew i, iżby 
nietylKO odpowiedzi n a  pisma rusk ie, ale  wo­
góle w s z e l k i e  pisma, skierow ane do insty- 
tncyj, posługujących się ruskim  językiem  i do 
osób, o k tórych przypuszczać można, ze są 
Rusinam i, w r u s k i m  stylizow ał ięzykn!

To samowolne pogw ałcenie w yraźnych i n ie ­
w zruszonych postanow ień s ta tu tu  było już 
przedm iotem  dysknsyi na  w czorajszem  posie­
dzeniu rady  m iejskiej i n iew ątp liw ie stan ie  
się przedm iotem  apelacyi do w y ż s z y c h  in- 
stancyj.

T a  polityka zaspokajan ia  w szelkich żądań 
ru sk ich  nie za ty k a  bynajm niej gard ła  pp. 
U kraińcom  —  przeciw nie, budzi coraz Więk­
szy ape ty t. Z  d rugiej zaś s trony  ta k  w S e j­
mie. ia k  i w społeczeństw ie polskiem  wywo­
łu je  zdziw ienie, rozgoryczenie i opozycyę, 
k tó ra  w zrasta  coraz siln iej i w idoczniej. Sejm 
i społeczeństw o wiedzą i czują, że nie dla 
chwilowej korzyści lub spokoju tego, albo in­
nego dygn ita rza  m ają rozstrzygać  o całej przy- 
s - ł t śi i  k ra ju  i narodu na  dalek ie  pokolenia; 
n ic  p rzeto  dziwnego, że przeciw  nowemu k u r­
sowi burzą  się i krzyw d m ilczeniem  znosić 
nio chcą,

Pow zięto w ięc po stron ie  przeciw nej mvśl. 
w daw nych la tach  często stosow aną ze s k u t­
kiem. Oto próbuje się poza kulisam i p o stra ­
chów i — obietnic... T ak  w ięc rozgłasza się, 
że naw et cesarz  ogrom nie in te resu je  się sp ra ­
wą stanisław ow skiego gim uazyum ; że d r K oer-

ber um yślnie w ysłał m in istra  P ię tak a , aby tę  
spraw ę przeprow adził, że rząd  wogóle bardzo 
grozi (!?) na  wypadek, gdyby Sejm n ie u- 
w zgiędnił postu latów  rusk ich . K iedy jed n ak  
stało  się wiadomem i z o s t a ł o  s t w i e r d ź  o- 
n e m  s ł o w e m  p e w n e g o  m ę ż a  s t a n u ,  
ż e  d r  K o e r b e r  z g o ł a  o b o j ę t n i e  z a  
p a t r n j e  s i ę  n a  c a ł ą  a w a n t u r ę  i ż e  
a n i  j e d n e m  s ł o w e m  n i e  p o r u s z y ł  
p r z e d  p. P i ę t a k i e m  s p r a w y  g i m n a -  
z y n m  c i a n i s h w o w s k i e g o ,  a d r P ię ­
ta k  zgoła żaanej tu ta j nie prow adzi ag ita - 
cyi, —  wówczas chwycono się drugiego śro d ­
k a : obietnic. I  tak  poseł D obrzyński w sposób 
ta jem niczy  począł zw ierzać innym  członkom 
Sejmu, że Rusini nie będą p rzeszk ad za ł' (?!) 
p rzeprow adzenia ustaw : o w łościach rentow ych 
i o tduraoh  pośrednictw a pracy , jeżeli Sejm 
uchw ali założenie rusk iego  gim nazyam . K ieoy 
ten  środek nie skutkow ał, w yłonił się te raz  
nowy wąż m orski, a to  na  tem at k rajow ej 
R ady szkolnej. O pow iadają więc panow ie k ra ­
kowscy, jak o  rząd  może z e m ś c i ć  s i ę  i 
zm ieuić zasadniczo ustró j R ady szkolnej k ra jo ­
wej, :n sty tuoya  ta  bowiem is tn ie je  dotychczas 
ty lko  na mocy rozporządzenia m in isteryałnego . 
Jeże li zaś da się Rusinom gim uazyum  w S ta ­
nisławowie, a  później p ara le lk i w S try ju  i 
Drohobyczu, n a tenczas d r K oerber zgodzi się, 
ażeby ustró j R ady szkolnej ugruntow ano na  
ustaw ie sejmowej... Pom ijając fak t, że dzisiaj 
sza R ada szkolna, owa „zdobycz p o lsk a1*, jest 
■uż fak tyczn ie  w w yłącznych p raw ie rękach  
rządu , n ik t chyba nie przypuści, iżby jak ik o l­
w iek gab in e t odw ażył się na  zm ianę je j u- 
s tro jn  wśród dzisiejszego usposobienia k ra jn . 
Są to więc „strachy  na  L ach y 11, a n ie  b rak n ie  
n a  m e odpowiedzi, że za ta k ie  uspokojenie o 
baw. fundując jedno gim nazyam  ru sk ie  w S ta ­
nisławowie, a następ n ie  początki dwóch no­
wych gim nazyów  w S try ju  i D rohobycza, — 
możemy w ytw orzyć z czasem  tę  sy tuacyę, iż 
Sejm, ua k tórego  uchw ale opierać się będzie 
kra jow a R ada szkolna, niekoniecznie już  bę­
dzie się sk ład a ł z w iększości polskiej.

W śród tak ich  szeptów i targów  przygoto­
w uje się w alna bPw a w Sejm ie o p re teasy ę  
U kraińców  Komisva szkolna n ie  obraduje, a l­
bowiem przew odniczący je j, ks. C zartorysk i, 
je s t chory. N atom iast dzisiaj wieczorem zbiera  
się sejmowe Koło po lsk ie , gdzie n iew ątpliw ie 
rozw inie się obszerna dyskusya naa tą  spraw ą. 
W idoki „nowego kursu** dotychczas nie m ają 
w iększości. O św iadcza się za nimi ty lko  g ru p a  
stańczyków  krakow skich , bądź „po znajomości*! 
dla autorów , bądź z tego powodu, że tn  nie 
chodzi o in te re s  p a rty jny , ale o spraw ę ogól- 
no-narodową, sięg a jącą  swemi następstw am i w 
dalsza przyszłość, aniżeli nadzieje doczesnego 
życia tych  panów . L. Z.

co do k ierunku  uchwały, ja k a  w Kole ma za 
p aść—a były różnice co do samej stylizacyi. S k u t­
kiem tego odroczono posiedzenie ua 10 m inut 
dla porozum ienia się przew odniczących s tro n ­
nictw.

Po przerw ie referu je  D z i e d u s z y c k i  o 
w yniku porozum ienia i wno; i:

I. W obec istn iejących  stosunków  Koło pol­
skie sejmowe założenia g nnazyum  ruskiego 
w S tanisław ow ie nie n w a ż X o b e c n ie  za w ska­
zane.

II . W staw ien ie  w budżet państwowy na  rok 
1903 pozycyi na  gim nazyam  rusk ie  w S ta n i­
sławowie bez poprzedniej uchw ały Sejm u je s t 
sprzeczne z praw em , służącem  Sijm ow i na  mo­
cy ustaw y  z 22 czerw ca 1867 i d latego Koło 
sejm ow e polskie zastrzeg a  się  na przyszłość 
przeciw takiem u naruszen iu  |iraw  Sejmu.

Obie rezolucye uchwalono, O brady b y ły  do 
ufne.

Koło se>mowe polskie.
Lwów, 18 października.

Koło sejm owe polskie zenrało  cię dziś w n ie ­
zw ykle wielkim  komplecie. O becnych też  było 
bardzo w ielu posłów do R ady państw a, na le­
żących do K oła polskiego w W iedn iu  —  k tó ­
rzy m ają  praw o udziału  w  K ole sejmowem —  
zab ieran ie  głosu, bez praw a głosowania.

Na porządku dziennym  stoi sp raw a gimna- 
zyum ruskiego w Stanisław ow ie. P rzed  posie 
dzeniem K oła w szystk ie k luby odbyw ają je ­
szcze poufne n a rad y  —  tak , że Koło zw ołane 
na godzinę 4, zaledw ie po godzinie 4 1/* mogło 
rozpocząć obrady.

Przeprow adzono obszerną dyskusyę, w k tó ­
rej o k aza ła  się zgodność w szystk ich  s tronn ic tw

In n y  korespondent pisze nam :
W dysknsyi pierwszy zabrał głos p. W oj­

ciech D z i e d u s z y c k i ,  przem aw iał za utra- 
kwizmem w szkołach średnich i podniósł, że 
gim nazya ru sk ie  są źródłem  paidokratyzm u i 
nienaw iści. N astępnie przem aw iali pp. R a y ­
s k i ,  S t a d n i c k i  i K o b r z y ń s k i ,  k tó ry  o- 
św iadczył, że początkowo jbył za założeniem  
gim nazyam  ruskiego w Stanisław ow ie, jed n a ­
kowoż w innej kom b.nacyi, dziś jednak  po o- 
sta tu icu  w ypadkach n a  an :w ersytecie lwow­
skim nie może się zgodzić na założenie tegu 
gimuazyum. Po przem ówieniu p. O i e l e c k i e -  
g o zabra ł głos p. C i e ń s k i i uczynił w nio­
sek, aby ua przyszłość w jednem  z m iast po­
w iatow ych utw orzone zostało g im nazyam  utra- 
kw istyczne i jeśli się ono okaże odpowiodnem, 
aby typ ten  szkół średnich  był dalej tw orzony. 
P. R o m a n o w i c z  wniósł o odroczenie tfej 
spraw y. W  końcn przem aw iał' jeszcze pp. S t  o- 
j a ł o w s k i i  R n t o w s k i  P  C i e ń s k i  zgo­
dził się na  to, aby propozyeya jego om aw iana 
by ła  osobno n a  jednem  z następnych  posie­
dzeń Koła sejmowego.

W spraw ie gim nazyam  ruskiego w S tan is ła ­
wowie postaw iono rozm aite rem iucye, w resz­
cie, ?.o przerw ie, "arządzone przew odni­
czącego, p. A polinarego Jaw orsk iego , zgodzono 
się na  dwio rezolucye, k tó re  n astępn ie  jedno­
głośnie uchwalono.

Podczas dysknsyi podnoszono sttsrg i przeciw  
drowi Koerberowi, przeciw  kierow nikom  poli­
ty k i polskiej w W iedniu, żądano energ iczn iej­
szego postępow ania K oła polskiego w W iedniu 
i t. d.

Ze spraw sejmowych.
(Kor. „N. Reformy").

Lwów, 18 października.
W czorajsze posiedzenie Sejmu zakończyło 

się  niezw ykle w cześnie i w sposób niezw ykły. 
Na porządku dziennym  było spraw ozóauie ko- 
misyi szkolnej o w niosku posła Cieleckiego 
w spraw ie utw orzenia w k ra 'u  jednego semi- 
naryum  nauczycielskiego męskiego z k ie ru n ­
kiem  przew ażnie rolniczym . R eferentem  korni 
syi b j ł  sam w nioskodaw ca, a głównym  z kilku  
punktów  w niosku było polecenie W ydziałow i 
krajow em u, żeby przedłożył Sejmowi p ro jek t 
założenia i u trzym yw ania  k o s z t e m  k r a j u  
tak iego  sem inaryum  o typ ie  rolniczym . W  o- 
gólnoj rozpraw ie om awiał poseł B a r  w i ń s k  J 
spraw y serom aryów  wogóle, a w yraził pow a­
żne w ątpliw ości eo do tego nowego sem ina- 
ryum  krajow ego. Z ak ładan ie  i u trzym yw anie 
sem iaryów  je s t  obowiązkiem  państw a, —  kra j

nie ma powoda b ran ia  tego oóow iązka na sie­
bie.

W dyskusyi szczegółowej, przy punkcie d ru ­
gim, zab ra ł głos imieniem W ydziału kra jow e­
go poseł R o m a n o w i c z ,  nie dla staw ian ia  
w niosun, ale dla zastrzeżen ia  się. W y raża  
zdziwienie, że kom isya szkolna, wnosząc ta k ą  
nowość, w cał6io swem spraw ozdania  an i słów­
kiem nie wspom niała o tem, iż w niosek te n  o- 
bejm uje wzięcie na k ra j w ydatku, do k tórego  
obow iązane je s t państw o. To może być preju- 
dykat, przeciw  którem u trze&a było przynaj 
mniej w spraw ozdaniu się zastrzec, żeDy ten  
jed en  w ypadek nie pociągnął za soną n astępstw  
dalszych, żeby nam rząd  nie powiedział, iż my 
fak tyczn ie  uznaliśm y tu  jak iś  obowiązeK k ra jn , 
ustaw ow o nie uzasadniony. W tym  w ypadku 
obow iązek to  będzie dnży — w szak trzeb a  bę­
dzie zakupić w ielkie g run ta , w ystaw ić budy­
nek szkolny, zbudować in te rn a t i budynk go­
spodarcze, zaopatrzyć to  w inw en tarz  gospo­
darczy, w zbiory naukow e i t. p. To w szystko 
w yniesie niezaw odnie do 150.000 koron  w y­
d a tk u  jednorazow ego, — a u trzym anie  roczno 
będzie kosztow ało k ilk ad z ies tą t tysięcy. I  to 
ma k ra j ponieść w z a s t ę p s t w i e  s k a r b u  
p a ń s t w a  —  i to  mamy dziś już w zasaazie 
uchw alić, a ja k  kom isya wnosi, bez żadnego 
zastrzeżenia , że to nie ma być precedensem  
na przyszłość. Z resz tą  — dom agam j się od 
rządn, żeby zak ładał nowe sem iuarya, — a ró­
w nocześnie osłabiam y to nasze rżądanie, bo 
w yręczam y rząd k tó ry  uzna, że gdy to  nowe 
założymy, to będziem y mieli n a  jak iś  czas d > 
syć. Gdy kom isya się n ie  zastrzeg ła. —  to 
mówca imieniem W ydzia}u krajow ego się za­
s trzeg a , a ośw iadcza zarazem , że W ydział k ra- 
j°w y, gdyby w n.osek został uchw alony, co do 
c z a s u  w ykonania uchw ały będz;e m usiał k ie­
row ać się względam i n i  budżet krajow y.

Po k ró tk ie j odpow iedii spraw ozdaw cy przy-1 
siąpiono do glosow ania —  a gdy większość | 
była w ątpliw a i gdy po próbie przeciw nej su ­
ma głosów za i przeciw  n ie da ta  liczny po­
trzebnej do kom pletu, przeto m arszałek „z n- 
bolewaniem** stw ierdził b rak  kom pletu  i zam­
knął posiedzenie. W  poniedziałek odbędzie się 
tedy głosowanie, już bez rozpraw , óyj.kusya 
bowiem była zam knięta. J a k  wypadnie —  prze 
w idzieć trudno . M«S1 sama takiego sem inaryam  
ma zw olenników wielu, ale też nie b rak  jej 
i przeciw ników , którzy obaw iają się, że tak i 
tw ór pośredni między sem inaryum  a niższą 
szkołą ro lniczą uie wyda au i dobrych nauczy­
cieli an i donrycn rolników.

Że zaś słusznie powiedziano w dysknsyi „nie 
jesteśm y dosyć bogaci, ażeby zastępyw ać rząd 
w jego obow iązkach“ —  tego najlep iej dowo­
dzą obrady komisyi budżetow ej. Zdaw ało się, 
że do czw artku  a  na jdale j p iątku  kom isya u- 
kończy uchw alenie poszczególnych rub ryk  bu­
dżetu —  poczem pozostałby już ty lko  re le ra t  
ogólny. Tym czasem  w czoraj zaledw ie zdołano 
załatw ić kw estye sporne w rub ryce  roln.czej, 
o k tórych  pisałem  w ostatn im  liście —  a je s t 
jeszcze do załatw ien ia  budżet kraiow y na rok 
1904, szp ita l krakow ski, k ilk a  m niejszych, 
z budżetem  w iążących się spraw , i cały dział 
dochodów w obu budżetach na 1903 i 1904. 
Długa, lciążliw a rozpraw a nad  petycyam i obu 
T ow arzystw  rolniczych, dowodzi najlep ie j, ja k  
trudno  je s t połączyć wzgląd na  u trzym anie 
rów now agi budżetu z uw zględnieniem  potrzeb 
b rd zą reg o  się, a tak d łu g i zaniedbanego ruchu 
ekonomicznego. K tóżby w ystępow ał przeciw 
podwyższeniu zasiłków  dla obu Tow arzystw  
rolniczych, zarów no na ich ce 'e  ogólne, ja k  i 
na poszczególne zakresy  działania, gdyby nie 
fak t, że spełnieniu w szystkich ich żądań pro-

w auziłoby konieczni i  do zam knięcia budżetu  
niedoborem, czego i kom isva budżetow a i w 
wyższym jeszcze stopniu  W ydział krajow y u- 
n ikać muszą.

D lategc każde poszczególne żądanie o pod­
wyższenie do tacy j, do tąd  przez Sejm uchw alo­
nych, a staw iano te  żądanie co najm niej do 
20 pozycyj ru b ry k i ro ln iczej, wywoływało d łu ­
gie rozpraw y, czasem w alki gorące —  i stąd  
tak ie  przew leczenie obrad kom isyjnych. Skoń­
czyło się na uchw ałach — pośrednich. Ż ąd a­
nia podw yższeń , k tó re  się sumowały kw oią  
okrąg łą  s tu ty s ię c z n ą , zredukow ano na wczo- 
rajszem  posiedzeniu do 57.000 K, przyznanych 
ponad prelim inarz, k tóry  i ta k  ju ż  w poró­
w naniu z budżetem  na- r. 1902 przedstaw iał 
znaczne podwyższenie. J e s t  jed n ak  m dz ie ja , 
że nie spowoduje to niedoboru, ani też pod­
w yższenia na r. 1904 stopy dodatków  k ra jo ­
wych lub wyższego, w w ynikach swych b a r­
dzo problem atycznego obliczenia dochoda z je ­
dnego grosza dodatków, O kazała  się bowiem 
możność n :ektórycb drobniejszych zaoszczę­
dzeń, tudzież podw yższenia n iek tórych  pozycyj 
dochodów bez obawy, że w ynik nie dopisze. 
W  ten  sposób je s t nadzieja, że mimo podwy­
żek w w yd atk ach , zam knie kom isya budżet 
równowagą. Do Izby w ejdzie budżet praw do­
podobnie dopiero z końcem bieżącego tygo­
dnia.

O gólne zajęcie  wywołał wniosek d ra  R u- 
t o w s k i e g o  w spraw ie w ydania osobnego 
s ta tu tu  gm inuego dla Z a k o p a n e g o .  Ma on 
swoich zw olenników  i przeciwników, między 
k tó ry n r w re gorąca  dyskusya na  kory tarzach  
Sejmu. Nie dobra je s t d la  spraw y okoliczność, 
że ogół zaw sze jeszcze nie może się wyzwolić 
z pod wpływu w alk: C hrim iec-Jan iszew ski, 
skutkiem  czego zam ąca się przedm iotow y sąd 
o spraw ie. To też niem a żadnych widoków, 
żeby z komisyi gm innej, do k tórej w niosek 
R utow skiego odesłano, wyszedł jak iko lw iek  
p ro jek t p >zytv«mv. Skończy się praw dopodo­
bnie na zwykłej form ułce: 1) Poleca się Wy 
działowi kra jow em u, żeby... 2) Sejm wzywa 
rząd, żony .

iw m  f e a w « Rosyi.
P etersburs» .i‘ ko iespoudent „B erliner Tage- 

blattu**, m ający zwykle dobre inform acye, do­
nosi o zm .anach , k tó re  m ają się w ńrotce do­
konać na w ysokich urzędowych posterunkach  
w Rosyi. Na w stępie podaje koiespondent wspo­
m niany nom inacye kilKu wi elitich k s :ążąt na 
rozm aite wpływowe urzędy. Pom ijam y tę  listę 
nowych dostojników , k tó rzy  osta teczu ie  pełnią 
swoje urzędy ty lko  nom inalnie, a  przechodzimy 
do wJaściwego św iata  urzędniczego.

A więc przedew szystkiem  ustąp ić  ma K u r o -  
p a t k i n ,  m in ister wojny. „K nropatk in  —  pisze 
korespondent „B erliner T ageb la ttu  —  osobi­
ście w yraził życzenie ustąp ien iu  ze stanow isua 
m in istra  wojny, ponieważ je s t znużony czyn­
nościami S a d z ę , że to  ustąpienib ma głębszy 
powód, K nropatk in  je s t wybornym generałem , 
ta k  przynajm niej pow iadają —  ale n ie  organ i­
zatorem , nie osobistośi ią, Która m ogłaby trw ale  
kierow ać tak  skom pliaow anym  mechanizmem, 
ja k  rosyjskie m inisterstw o wojny. Nie żeDy mu 
można czynić jak ie ś  w yrzuty , chociaż są zło­
śliwe języki, tw ierdzące, że mn podróż no Azy i 
wschodniej złam ała k a rk podobnie jak  W ittemu, 
ale on sam we w łasnem  przekonaniu  ma uczuwać, 
że lepszą rozw inąłby działalność na innym po­
sterunku .

„K nropatk in  ma pójść albo na K aukaz, gdzie 
ks. G alicyn okazał się jako  niezdolny do stłu-

U laryan  G aw alew icz.

Ulemie Antensza.
u
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Wymyślał sobie i jej w samotnych monolo­

gach, któr.mi próbował ulżyć wzburzonemu 
sercu, gdy się pod wieczór znalazł w swoim 
pokoju; pił i rozmawiał sam z sobą.

Chodził z kąta w kąt dużemi srokami, po­
trącał krzesła, które mu stały na drodze i 0- 
balał je kopnięciem nogi, a łoskot ich wpra­
wia! go jeszcze w większą pasyę i zdenerwo­
wanie,

— Kobieta! — mruczał ze zgrzytłiwym śmie­
chem — wyjątkowa kobieta!.. to i co?, wiel­
ka rzecz, kobieta!... myśli, że nosem dziurę 
w niebie zrobi. Nie zrobi, choćby na szczudłach 
chodziła. Bo właściwie co to jest kobieta?.. 
no. co?... no?... Chciałbym wiedzieć, co jest?... 
Dla mnie to tyle, co taka pusta butelka, szkło, 
skorupa!

Chwycił wypróżnioną flaszkę ze stołu i rzu­
cił ją o ziemię z taaą mocą, ze się rozprysła 
im drobne kawałki; potem, jakby mn tego nie 
było dosyć i jakby potrzebował pastwić się na 
czemś. by wyładować z siebie tłumkmą wście­
kłość, podszedł i obcasem kruszył na proch 
fesztki szkła, zgrzytając zębami-

Rozwiiała się w nim w miarę podniecenia 
rborobiiwa pasya alkocholika, ktiry w stanie 
bormalnym, po trzeźwemu niczem nie zdradzał

tej gwałtownej, wybuchowej natury i nie da­
wał nawet poznać po sobie, że jest zdolnym 
do takich uniesień w stanie nieprzytomnym.

Antoni przestał wynosić z piwnicy kordj'ały,
0 k tó re  się T rojdanow icz codziennie pod roz- 
m aitem i pozorami D rzym aw iał i z a p o w ied z ia ł 
mu k ró tko  i w ezłow ato:

— Nie aam więcej1... nie dam. choćby mi 
panicz sam kazał, bo to obraza boska spijać 
się tak codziennie. Kto to widział?... to wstyd; 
fe!... Jeszcze się tu rozchoruje kiedy i dopiero 
będzie kram. Że też pan nie może zasnąć o 
suchej gębie, tylko mu trzeba pocieszycielki 
do poduszKi, a potem, zamiast spać, to brewe- 
rye robi po nocach. A jakże!... myśli, że ja 
nie wiem o niczem!

T rojdanow icz w m ilczeniu słuchał i udaw ał, 
że nie zw aża na  zrzędzenie starego ; znalazł 
sohie cichego sp rzym ierzeńca w Ja n k u , k tó ry  
pa złość A ntoniem u w vkradał z k redensu  i z 
piw m cy najbardziej om szałe bu te lk i i zanosił 
je  cichaczem  do pokoju a r ty s ty , a potem  śm iał 
się w kułak , kiedy s ta ry  kam erdyner w głowę 
zach o d z ił, jakim  sposobem wino lnb s ta rk a  
znajdow ały się u T rojdanow icza.

Chłopak w padł na  iście z łodziejsk i pomysł
1 w ykonyw ał go z zadziw iającą zręcznością: 
nauczył się przez o tw arte  lufty do lochu za, 
rzucać ostrożnie pętle  z cienkiego szpagatu  
n a  szyjki flaszek  lub gąsiorków  i w yciągał je  
w górę z ta k ą  w p raw ą , ja k  gdyby od daw na 
już p rak tykow ał w rzem iośle złodzieja domo- 
w tgo.

Pod pozorem płatania figlów Antoniemu 
przez zemstę za to, że go stary nieraz za u-

cho w y targa ł albo szturchańoem  w plecy po­
budzał do w iększej słnżbistości, popełniał k ra ­
dzież, do k tó re j m e przyznaw ał się jaw nie 
przed Trojdanowiczem , ale, korzystał z niej i 
na w łasny użytek, bo od cz>j£u, gdy został po­
tajem nym  piwpiczym  m a la rza , odbyw ały się 
nocam i w s ta jn i libacye, ? m arszałkow ską mał- 
m azyą i miodem raczyli się s taug reci w tow a 
rzystw ie k u c h a rz a , k tórego dobrana kompa- 
n ijk a  dopuszczała do tow arzystw a, bo przyno­
sił z sobą k a r ty  i p rzy  św ietle la ta rk i gryw ał 
z nimi hazardow nie, czasem aż do świtu.

Obywano się bez kieliszków , pito  w prost z 
bu telk i na  kom endę, k tó rą  obejm ował amfi- 
try o n  Ja n e k ; Każdy p rz y tjk a ł flaszkę do nst 
i w lew ał w gardło  sm aczny tro u ek  póty, póki 
J a n e k  nie doliczył do pięciu.

—  Raz dwa, trzy , cztery , pięć!
—  H alt! — w ołała re sz ta  b iesiadników  i 

w y iy isa ła  z rą k  om szałą b u tlę , przyozem nie 
obywało się bez śmiechów, dowcipów, a  c z ę ­
sto i zw ady między rozłakom ionym  am atorem  
pańskich  specyałów  a połykającym i ślinkę  to ­
w arzyszam i.

P iw nicę W ielkoszów , k tó rą  o sta tn i ich poto- 
meK, dla honoru  domu, p ragną ł zachow ać w 
całości, rabow ała p rostacza  służba bez wszel - 
kiego skrupułu , k o rzy sta jąc  z m edozoru w go­
spodarstw ie domowem.

Gdyoy dziedzicowi Zastaw ów  przyszło było 
kiedy na  myśl p rze jść  się nocą po podwórzu 
dw orskiem  i zajrzeć  do sta in i. byłby znalazł 
jasK raw ą ilu s tracy ę  do rozmowy sw ojej z J o a ­
sią. k tó ra  mu w yrzucała  brak  w szelkiej dbało­
ści o w łasne dobro.

I  byłby się n rzekonnał, że m iał a sm szność, 
kiedy ma mówiła;

—  P a n  gospodaru jesz u siebie z okien sw e­
go pokoju ; czy pan  znasz s tan  w łasnych .n te- 
resów  i sw ojego m ajątku? P ragn iesz  zap ro ­
w adzić reform ę, a nie umiesz je j rozpocząć od 
siebie samego!

Słowa te  utkwimy mn w pam ięci i jak b y  
chciał im przed sam ym  sobą zaprzeczyć, zaraz  
n astępnych  dni po w yjeździe K luczków ny w y­
bra ł się na  obejrzenie robót w poiu i zw ie­
dzenie k ilk u  folw arków , zapow iedziaw szy zdzi­
wionemu tą  niespodzianą decyzyą rządcy, że 
p ra g n ’e naocznie p izekonać się, jak  „stoi g o ­
spodarstwo**.

Z apam iętał sobie uw ag., robione mn p rzez 
Joasię , i chciał spraw dzić ich słuszność; nie 
zaim njąc się jed n ak  nigdy p rak ty czn ie  ziemią 
i obowiązkam i gospodarza, n ie  miał należy tego  
poięcia, ani k iy ty czn e i m iary  do osądzenia 
tego, na  co p a trza ł okiem d y le ta n ta ; zna jd o ­
w ał w tem jed n ak  pew ne zadowolenie, że po­
tra fił zbudzić w sobie pew ne zajęcie ao rz e ­
czy, k tó re  mu były  do tychczas obce i oboję­
tne.

K azał się obwozić w olantem  po swoich po­
lach, tu  i ówdzie p rzystaw ał i zaaaw ał p y ta ­
n ia  rządcy , k tó ry  mn tow arzyszył konno, s łu ­
chał odpowiedzi niby ze skupioną uw agą i d la  
nadania sobie pozorów znaw stw a kw estyono- 
w ał n iek tó re  rozporządzenia, w trą c a ją c  ostro  
żnie zdania, jak :

—  Nie wiem, czy to dobrze panie Łom ni­
c k i? ; możeby jed n ak  lepiej było, gdyby pan 
się nie był ta k  nospieszył! —  albo:

—  Mnie się zdaje, że w łaśnie trzeb a  było 
zrubić inaczej.

R ządca spoglądał na  niego z pewnem niedo­
w ierzaniem  i nie um iał sobie w ytłum aczyć 
zmiany tak nagłej w dziedzicu, k tó ry  dotych­
czas, najczęściej ziew ając i og lądając w łasne 
paznogcie, słuchał jego raportów  z wyrazem  
znudzenia lub zak łopotan ia  na  tw arzy  a n a  
zapy tan ie  o osta teczną  decyzyę odpow iadał:

—  Niech pan robi, panie Łom nicki, ja k  pan 
uw a ż a !... J a  mam co innego n a  głowie dzisiaj. 
Jedno  panu ty lko pow tarzam , żo będę potrze- 
buwrał pieniędzy i to  koniecznie, —  koniecznie, 
rozum ie pan?

Nie mógł też pojąć, co się stało  dziedziców^ 
że, ni stąd  ni zowąd, p rzyszła  mn chętka m ie­
szać się do gospodarstw a i robie naw et uw agi, 
bardzo ogólnikow e w prawdzie, ale św iadczące, 
że nie są mu zupełnie obce spraw y, pom ijane 
dotychczas z krańcow ą apatyą

N iepokoiło go to, że dziedzic kaza ł s ta n g re ­
towi zatrzym yw ać się przy robotach  w polu, 
zak ładał monokl i w m ilczeniu, nie przemówi­
wszy ani słowa, — p rzy p atry w ał się dłuższą 
ih w ilę  dziewczętom, okopującym  karto fle  lub 
pi- wiącym buraki, a potem  jakoś dziw nie wzdy­
chał, kiw ał głow ą i rzucał W ojciechowi na ko­
źle ty lk o  lakoniczny rozkaz:

—  Jed ź  dalej!
Przez kilka dni z rzędu odbywały się stale 

te przejażdżki po gruntach zastawskich i ta 
Jn stracy a  D.ająiku, która się panu Łom nickie­
mu coraz dziwniejszą i coraz mniej zrozum iałą 
wydawała.

(Ciąg dalszy nastapi.)
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nahnia brygantyzm n, albo do Kijowa. W ysłaiiie 
K u ro p a tk iaa  na  K aakaz je s t na razie, ja k  się 
z d a ją  o ty le  ty lko  przypuszczeniem , że ks. Ga- 
l :cyn nie myśli dobrowolnie opuścić swej po­
sady; w Kijow ie d la  K nropatk ina  byłoby wła- 
ś c w e  miejsce. O tę posadę, opróżnioną po Dra- 
gnnrrow ie, toczy się gorąca walka. Że naczelnik  
żau d arm ery i, g e re ra ł W a h l ,  nie otrzym a tej 
pomady, mogę z pew nością przepow iedzieć, cho­
ciaż s ta ra  s:ę o n ią  usilnie i n ie p rzy ją ł ofia­
row anej sobie godności genera ł-gubernato ra  w 
Irk u ck u  skutkiem  nalegań  żony. Co do W abia, 
to  lest pew na okoliczność, k tó ra  go czyni na 
to  stanow isko nie zupełnie stosownym . P rzed  
k ilku  tygodniam i podczas uroczystego obchodu 
w pułku huzarów  w W arszaw ie g enera ł W ahl, 
k tóry  ch"iał sp rostać miodym oficerom przy 
stole biesiadnym , dostał a tak u  apoplcktycznego, 
k tó ry  spowodował p o ra ż e n i  jednego oka. Cho­
ciaż w szystke robił, ażeby ten  wypadek ukryć, 
p e terso u rsk ie  koła rządow e niepochieonie się 
w yrażały  o tym epizodzie, k tó ry  o zw yczajach 
trunkow ych  W ahla daje wymowne św iadectw o.

„Jak o  drugi kand y d at s ta ra  się o genera ł- 
g u b em ato rstw o  w Kijow ie obecny naczeln ik  
m iasta P e te rsbu rga , genera ł K 1 e j g e 1 s, a da­
lej gen era ł S u b o t i c z  z Azyi w schodniej. — 
G enerał K l e j g e l s ,  m ający piękne dobra pod 
K ijow em , na sw oją korzyść podał, ze posiada 
dostatecznie  silną rękę. ażeby stłum ić ew en tual­
ne rozruchy, a l e  j a k ą  n a l e ż ą c y  d o  po-  
l i c y i  n i e m a  ż a d n y c h  w i d o k ó w ,  a ż e ­
b y  s n y  j e g o  s i ę  s p e ł n i ł y .  O Suboticzu 
nie wie rząd, czy ma go uważać za R osyanina 
czy za Serba; to  je s t ,  nie ufa mu w zupełno­
ści. Tak się więc wydaje, że K uropatkm  pój­
dzie do K ijow a jako  g enera ł-guberuato r i głów­
nodowodzący wojskam i południowo-zachodniego 
okręgu wojennego. Ja k o  następców  K nropatk ina 
w ym ieniają generałów  Bobrykow a i W asm und u

„Na o sta tek  podaję pogłoskę, k tó ra  tu ta j k rą ­
ży pośród publiczności. Oto rosyjski następca  
tro n u  ma w krótce ndać się do Cannes, gdzie 
nastąp ią  zaręczyny jego z córką w ielkiej księ­
żny M ekJem burskiej, C ecylią, w nuczką w. ks. 
M ichała, k tó ry  przebyw a w C annes11.

K r a k ó w ,  19 października.

Wieczór Kościuszkowski. zwykłym piety­
zmem, zb zwykłym w takich razach uroczystym na­
strojem urządzono wczoraj w sali „Sokoła11 wie­
czorek, poświęcony czci Kościuszki, jako w 86-tą  
rocznicę jego zgonu. Estradę udekorowano odpowie­
dnio a ozdobnie emblematami wojennemi, w pośrod- 
ku których umieszczono wielki biust nieśmiertelnej 
pamięci Naczelnika. O godzinie 7-mej wieczorem, 
gdy już sala zapełniła sie szczelnie publicznością, 
w gronie której stanął wielki zastęp włościańskich 
drnhów z B ieńczyc, z naczelnikiem PtaKiem na 
czele — na estradę wstąpił [profesor uniwersytetu 
Jagiellońskiego, dr Wiktor Czerniak , celem Wygło­
s z e n i  słowa wstępnego.

Mówca z pięknym darem Błowa, mniej popular­
nie a raczej w rodzaju wykładu akademickiego, 
skreśli! postać wielkiego naczelnika, jego program, 
który dzisiaj znalazł konsekwencję w pracy orga­
nicznej narodu, jego stałość , gdy po pogromie nie 
dat się ująć namowom Napoleona i Aleksandra l, 
w K ońcu  omówił symboliczne znaczenie mogiły Ta­
deusza Kościuszki.

Po odczycie tym , nagrodzonym przez słuchaczy 
burzą oklasków, orkiestra amatorska „Sokoła* odo- 
griła  % werwą poloneza „Czołem11, poczom profe­
sor konser«atcryum , p. Juliusz Msrao, odśpiewał 
eryę z opery „Konrad Wallenrod1*, a słusznie za 
piękny śpiew nagrodzony oklaskami , dodał jeszcze 
nad program dwie pieśni, z których „Stary kapral1* 
ogólne wywarł wrażenie. —  Następnie z akompa­
niamentem kwartetu orkiestry amatorskiej „Sokoła1* 
artysta teatru miejskiego, p. Andrzej Mi e l e  weki ,  
oddeklsmował „Pogrzeb Kościuszki11 Ujejskiego, 
„Po bitwie1* list z r. 1794, oraz „Nie dajmy się !“ 
Vrchlickiego.

Po odśpiewania choralnem kilku pieśni narodo­
wych wieczór zakończył się malowniczym i pysznie 
ugrupowanym żywym obrazem „Do Racławic1*, u- 
kłudu artysty-malarza p. K. Saryusz Wolskiego 

Zawody Kościuszkowskie. Po wieczorsu p v
tryotyi;7nym w do'nej sali, udali się wszyscy ze­
brani do górnej sali „Sokoła1*, gdzie odbyła się 
wieczornica, podczas której prezes druh Turski roz­
dzielił dyplomy zwycięzcom w zawodach Kościu­
szkowskich. Zwycięzcami uznani zostali. I) w bie­
gu na 100 metrów pierwszym druh Leopold For 
tuna, drugim Piotr Słuczyński; II) w biegu na 
1000 metrów pierwszym L. Fortuna, drugim Stani­
sław Sielski; III) w rzucie kamieniem pierwszym 
Stanisław Turski, drugim Stanisław Rudy; IV) w 
ćwiczeniach na kołkach pierwszym Stefan Miciński, 
drugim Jan Nowak, V) w ćwiczeniach na porę 
czach pierwszym Kazimierz Zajdzikowski, drugim 
J»n Nowak; VIj w ćwiczeniach na koniu pierw­
szym Kazimierz Zajdzikowski, drugim Jan Nowak; 
VII) w trójskoKU pierwszym Benon Perzyński, dru­
gim Kazimierz Heitzmann; VIII) w ćwiczeniach na 
drążku pierwszym Kaz, Zajdzikowski, drugim Jan 
Nowak; IX) w skoku w dal-wyż pierwszym Stan. 
Rudy, drugim Benon Perzyński; X) w zapasach 
S.anisław Bielecki drugim Stefan Miciński.

Podczas wieczornicy przemawiali: prof dr druh 
Balicki, wnusząc toast na cześć kółka akademickie­
go, akad, drnh Długopolski na cześć „Sokoła1* bień- 
czyckiego, na co odpowiedział prezes drnh Franci­
szek Ptak, poczem p. Tadensz Łuwczyński odśpie 
wał między innemi „Gondolierę1* J. Galla, za które 
nagrodzony został hocznemi oKlaskami. Wieczorni­
ca przeciągnęła się do pćźua w noc

Posiedzenie Bady miasta odbędzie się we 
czwartek 22 b m o godz. 5 po południu.

14,000 koron zebrał do dnia dzisiejszego gro- 
szowem składkami anrgor Towarzystwa Szkoły lu 
dowej, weteran z roku 1863 , p. Makowski. W ia­
domo, że stła d k i, zbierane przez p. Makowskiego, 
przyczyniły się głównie do powstania szkoły poi 
skiej W Leszczynach. Dalsze składki przeznaczone 
są też na szkoły narodowe na kresach Dlatego 
każdy, gdy usłyszy: „Grosz na szkolę ludową1*! — 
niech rzuci pieniążek do puszki weterana, bo z ma 
łych cegiełek wielkie gmachy powstawają.

Prezydent apetacyi p. Czyszczan ustępuje.
Z Wiednia otrzymujemy wiadomość, że prezydent 
apelaeyi krakowskiej p. Maciej Czyszczan zamierza 
nieodwołalnie osrąpić z zajmowanego stanowiska z

powoda nadwątlonego stanu zdrowia. Ja* zwykle 
w podobnych razach, w sferach ministeryaiayeh po 
jawiają się rozliczne komDinacye co do osoby jogo 
następcy. Jako najprawdopodobniejszych następców 
wymieniają radców dworu pp. Hausuera i Hofmokla.

W sprawie przemówienia p. Inspektora Pe­
likana, wygłoszonego 13 b. m. na uczcie w Białej, 
dochodzą nas słuchy, jakoby odnośne sprawozdanie 
naszb telefoniczne interpretowano w tym kierunkn, 
że mówca słowa swoje skierował do obecnych w 
sali nauczycieli szkoły Kościuszkowskiej z Białej i 
pośrednio wytykał im szerzenie szowinizmu I nie 
nawiści do szlachty. Jakkolwiek sprawozdanie na< 
sie  do rakiej interpretacji nie upoważniało, stw ier­
dzamy, że przemówienie p. Pelikana trzymane było 
w tonie o g ó l n y m ,  a mówca zastrzegał się n»wet, 
że słów swoich nie odnosi do szkoły polskiej w 
Białej, ani do jej nauczycieli. Osy wogóle w tym 
tonie utrzymana mowa toastowa, i to na cześć na­
uczycielstwa polskiego, odpowiadała nastrojowi 
chwili, sąd o tem wyrobili sobie zapewne uczestni­
cy bialskiego zebrania.

Ilumlnauya wieży maryackiej. Wczoraj o go­
dzinie 5 wieczorem pizechodnie zauważyli górną 
część wieży maryackiej jasno oświetloną i z daleka 
widną barwnemi świetlanymi kolorami. To w je- 
dnem z okien murarze zajęci przy restauracyi wie­
ży, z okazyi ukończenia odnowy górnej części, u- 
mieśclil olbrzymi oświetlony transparent z napisem: 
„Niech żyje pan prezydent Friedlein, Rada miejska 
i budownictwo miejskie! — wdzięczni mnrarze1*. 
Równocześnie na wieży ustawieni trębacze wygry­
wali do późnej nocy pieśni narodowe, dając tem 
wyraz radości z ukończenia restauracyi górnej wie­
ży. Należałoby teraz, aby Sejm zawotował żądaną 
sumę na restanracyę reszty, od podstaw, wieży, by 
ta godnie prezentowała kościół, który wewnątrz po 
ostatniej restauracyi przedstawia się tak imponu 
jąeo.

Wystaw? Towarzystwa „Polska szuk a stosowa­
na* otwartą zostanie I I  listopada b. r. w salach 
Tow. przyjaciół sztuk piękuych przy placu Szcze­
pańskim jednocześnie z wystawą artystów polskich 
„SztuKa1*. Z powoda brasu lokalu* odpowiednich 
rozmiarów, nie może Towarzystwo na razie urzą­
dzić wystawy w więkuzym zakresie, ograniczając 
się dc wystawienia kilku garniturów mebli, kilsu- 
dziesięciu polskich kilimów, pochodzących przewa­
ż n i e  % warstatów tkackich p. Antoniny Sikorskiej 
w Czernichowie, wykonanych według wzorów arty­
stów polskich, korzystających stale ze zbiorów To­
warzystwa, tudzież innych okazów sztu ii stosowa­
nej. Następną wystawę uchwalono urządzić w koń­
cu zimy lub na wiosnę reku przyszłego.

Z Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych.
Dyrekcja odbyła w niedzielę pierwsze po feryach 
posiedzenie, na którom wyznaczono 4 .000  koron 
na zakup dzieł do losowania z tegorocznego „Salo­
nu*, który będzie zamknięty dnia 31 b. m. i prze­
słany do Lwowa na otwarcie pierwszej wystawy 
w Dowym lokalu tamtejszego Towarzvstwa przyja­
ciół sztuk pięknych.

W  gmachu przy placu Szczepańskim urząlza 
Towarzystwo „Sztuka* przez listopad i grudzień 
w czterech salach swoją doroczną wystawę, w pią­
tej sali będą umieszczone dzieła artystów, me na­
leżących do Towarzystwa „Sztuka*.

W  przyszłym roku mija 50 lat od założenia 
Towarzystwa przyjacół sztnk pięknych w Krako 
wie. Dyrekcya w porozumieiu z artystami pragnie 
moment ten zaznaczyć jubileuszową wystawę współ­
czesnego malarstwa i rzeźbiarstwa polskiego. Do­
kładny program i warunni zamierzonej wystawy 
będą podane niebawem obszerniej.

Zarząd Towarzystwa historyi i zabytków m. 
Krakowa odbył w tych dniach posiedzenia admi­
nistracyjne, na którem usunięto ostatnie trudności, 
'asie spowodowały opóźnienie Rocznika IV; obej­
mie on mianowicie zbiorową pracę „Kraków arty­
styczny* na wzór niemieckiego wydawnictwa „Be- 
riinmie Kunstsikiten** z przsezło setną wyborowych 
Ilustracyj i pojawi się duia 20 grudnia b. r. w ob- 
ętości około 16 arkuszy druku. N adto wzięto ini­

cjatywę do przyspieszenia restauracyi Ogrojca przy 
kościele św. Barbary i do wydema autentycznego 
starego tekstu szopek krakowskich.

Dam akademicki w Krakowie Bez żadnych 
uroczystości, cicho i skromnie otwarty został dotn 
akademicki a początkiem bieżącego roku szkolnego. 
Jest to duża dwupiętrowa kamienica przy ul. Ta- 
błouowskich, m ijąea pomieszczenie dla 120 akade­
mików. Za. 11 koron miesięczn e otrzymuje tam  
akademik pokój umeblowany z usługą i opałem; 
oświetlenia musi sobie sam dostarczyć. Um<*blowa 
nie składa się z łóżka mającego materac spręży­
nowy, materace włosiane, poduszkę i kołdrę, dalej 
nmywalni, stołu, krzeseł, szafy i półki na książki. 
Są tokże pokoje na dwóch mieszkańców. Ogrzewa­
nie jest centralne W parterie znajduje się sala 
na zebrania i czytelnię, biblioteka i sala bilardo­
wa. W suterenach mieści się kuchnia akademicka. 
Tu może akademik w dużej sali jadalnej dostać 
śniadanie, obiad i kolacyę po nader niskich cenach: 
herbata czysta kosztuje 6 hal., biała kawa 16 hal,, 
szklanka mieKa 5 hal., obiad złożony z rosołu lub 
zupy i sztuki mięsa z jarzyną i chlebem 30 hal., 
cbiad złożony z rosołu lnu zupy i pieczeni z ja 
rzyną i chlebem 50 bal., legomlna 18 h a l, kola- 
cya mięsna 30 do 50 hal. Obecnie mieszka w do­
mu akademickim już około 100 ak'demików, jada 
ich zaś w fcnchni akademickiej około 300.

Otwarcie teatru ludoweao w Krakowie (przy 
ulicy Krowoderskiej) nastąpi jutro we wtorek. Na 
program pierwszego przedstawiania składa się: 
Uwertura ludowa, ułożona przez kapelmistrza p. 
Marka; Prolog na otwarcie sceny Kazimierza Ga- 
bryelskiego; „Dzika różyczka*, komedya w jednym 
akcie Józefa Blizińskiego i „Nikt maie nie zna*, 
komedya w jednym akcie Aleksandra Fredry. Po­
czątek o godz. 7 wieczorem.

Z resursy urzędniczej. W sobotę odbyło się 
przedstawienie teatralne amatorskie, które w cało­
ści dobrze wypadło. Grano jednoaktówkę tłomaczo- 
ną z  niemieckiego p. t. „Teodolinda*. Wesoła ta 
komedyjka, grana staraDnie, wywołała wesołe uspo­
sob ien i licznie zebrrnych gości. Niektóre role na­
wet bardzo dobrze były oddane, jak młodej mężat­
ki (p. Rey...); z ról męskich pp. Haraschin i Da­
widowski korzystnie się wyróżniali. Przedstawię 
niem kierował p. Winkler. Przed przedstawieniem 
grała kilka utworów orkiestra pnłkn 56. Po przed­
stawieniu tańczono ochoczo pod wodzą p Karola 
Dawidowskiego

Zamknięcie strzelnicy. Aż do pierwszej niedzieli 
w maju w roku przyszłym nie będzie się odbywać 
strzelanie w strzelnicy 1 -akowskiego Towarzystwa 
strzeleckiego. Wczoraj odbyło się ostatnie strzela­

N O W  A  R E F O R M A .

nie w tym roku do tarczy o nagrodę 3 dukatów 
w złocie, fundowanych wieczyście przez jednego 
z Królów kurkowych. Ogółem dano 250  strzałów 
z podpórki. Nagrodę za najcelniejszy strzał zdobyt 
p. W. Slatowskt. Ostatni strzał przed zamknięciem 
strzelnicy padł z ręki oekretarza Towarzystwa , J>. 
Stachowicza. Wieczorem odbyła się w odnowiorej 
sali wspólna nczta, w czasie której wygłoszono 
kilka przemówień toastowych.

Porwany Drzez maszynę. Straszny wypadek 
zaszedł onegdaj przed południem w krakowskiej fa 
bryce p. Peterseima. Mianowicie Karol Barak, ter 
minator ślusarski, liczący lat 20, został porwany 
przez pas transmisyjny między tryby maszyny. — 
Nieszczęśliwy chłopiec, zgnieciony i poszarpauv 
przez maszynę, przedstawiał straszliwy widok: ręce 
i nogi pogruchotane, obie nogi urwane aż po kost 
ki, palce n rąk również poobrywane, głowa w kil­
ku miejscach okaleczona, nadto ciało na plecach i 
na brzuchu poszarpane. Nieprzytomnego zawiozło 
Towarzystwo ratunkowe do szpitala św. Lazarze, 
gdzie o godzinie 2 zakończył życie.

Zgromadzenie stróżów odbyło się wczoraj p 
południa w sali Rady miasta, na którem przema­
wiał poseł Daszyński. Uchwalono szereg postano­
wień, mających polepszyć byt stróżów, którzy isto • 
tnie w Krakowie bardzo są upośledzeni, szczegól­
nie na punkcie mieszkań, które w większej części 
są norami bez powietrza 1 światła.

Z kroniki policyjnej. Policja aresztowała nie 
jakiego Adama Urychowskiego, lat 20 liczącego mu 
rarza, który podpiwszy sobie, wyprawiał ogromne 
awantury w mieszkaniu majstra murarskiego Jó ­
zefa Hleczki, którego dotkliwie pobił, poczem po 
rozbijał w jego mieszkaniu szyby i garnczki. Zwy 
kły to koniec nadużycia alKoholu; zaczyna się we 
B cła  taka zaba ku w szynka, a kończy w aresztach 
lub w szpitalu. —

Wręczenie krzyża zasługi. Z Podgórza donn 
szą nam: W starostwie tutejszem odbyła się dz:ś 
przy udziale całego personalu urzędników i licznych 
zaproszonych gości uroczystość wręczenia Krzyża 
zasługi z korcnn weteiynarzowi powiatowemu p.
Zygmuntowi Fertjgowi, który przechodzi w stan 
spoczynku. Aktu wręczenia krzyża dopełnił starosta 
podgórski hr. Edward Starzeńsfci przy stosownem
przemówieniu. P. Fertig na przemówienie to odpo 
wiedział i wzniósł okrzyk na cześć cesarza.

Wadowice. „Sokół* urządza duia 25 b. m. wie 
ezór Kuścinszkowski, Po wieczorka odbędzie się 
wieczornica.

Tarnów. W sobotę duia 24 b. m. staraniem To­
warzystwa gimnastycznego „Sokół* w Tarnowie 
odbędzie się uroczysty wieczorek ku uczczeniu zwy 
ciężcy z pod Racławic.

Na pogorzelców Złoczowa. Komitet ogłasza
pierwszy wykaz składek , j a k i e  przysłano na rzecz 
pogorzelców Złoczowa. Z zapomogą, udzielonych przez 
cesarza i z zasiłkom Sejmu wynoszą składki koron 
42.499  ba'erzy 29.

Zmarli.
Juliusz N e  g r u s z ,  prezydent sąau obwodowego 

w Suczawie , umarł d. 16 b. m. w 54 roku życia
W  Warszawie umarł dr Michał Z a b o r o w s k i ,  

lekarz Pogotowia ratunkowego.

v̂ £*-świata.
Z Warszawy. Na fundację imienia Bolesława 

Prusa przy K ssie literackiej , zainicjowane przez 
„Kuryera Codziennego1* składki, przyniosły dotąd 
4 .000  rubli. Pismo to wzywa do dolszych składek, 
celem uczczenia 30-letniej działalności społeczno 
literackiej znakomitego pisarza.

Przedstawiony wJadZum budżet miaata Warszawy 
na T o k  1904  wynosi w dochodach i wydatkach 
19,565.616 rob fi.

Przybył do Warszawy słynny głodomór włoski, 
Giuvanni S u eci, którego próoy głodowe stały się 
słynne na obu półkulach. Sucei zamierza w War 
szawie dokonać na sobie szeregu doświadczeń gło­
dowych pod odpowiednią kontrolą lekarzy. — Tdgo 
jeszcze w W arszawie nie było.

Proces O obiazę Bismarcka. Na zebraniu przed- 
wyborczem w Środzie w Poznnńskiem, które się 
odbyło 19 kwietnia b. r., zawołał mur: rz Szymań­
ski przy wymienieniu Bismarcka ze strony jednego 
z mówców: „ T e n  j n ż  d a w n o  z d e c h ł * .  Sąd
ławniczy w Środzie skazał Szymańskiego, jak te­
raz dopiero donosi „Posener Tageblatt*, już 26  
sierpnia b. r. na 15 marek kary za „niedozwoloną 
swawolę*.

0  mOWę polską. Stawała niedawno przed są­
dem w Gl.wicach na Śląsku pruskim 14 l»tnia dziew­
czynka jako św!adek przed sądem ławniczym i na 
zapytanie sędziego odpowiadała po polsku. Sędzia 
domagał się, ażeby zezuawała po niemiecku, dziew­
czynka z niewiadomej przyczyny chciała zeznawać 
tylko po polsku. Sąd skazał ją na jeden dzień na­
tychmiastowego aresztu, upatrując w postępowaniu 
iziewczynki karygodny upór.

Napad na pociąg, z Petersburga telegrafują: 
Wczoraj w nocy pomiędzy stacjami Pondery a 
Pytałowo kolei petersburskiej w czasie jazdy po­
ciągu osobowego na wagou bagażowy napa iło 1 0 
uzbrojonych ludzi,*-pobili i związali dwóch kondn 
ktorów towarowych, zrabowali 14  kas z pieniędzmi, 
oraz cenniejsze rzeczy z bagażu podróżnych i w chwili 
zbliżenia się pociągu do stacji Pytałowo wysko­
czyli z wagonu i umknęli.

Tragedya W paciągu. Z Odesy telegrafują: 
W czoraj w pociągu, idącym do Odesy, w przedziale 
klasy trzeciej, nieopodal stacji Zmierynka, rozległy 
się Btrzały rewolwerowe Zabita pasażerka, młode 
dziewczę; ciężkie rany odniósł młodzieniec, z nią 
jądący. Strzelała podobno panna.

Rozszerzenie praw kobiet. Z Moskwy donoszą: 
Zgrom adzenie ziemskie oświadczyło się za przyzna 
nibm t obietom prawa wyboru czynnego i biernego. 
Cenzus majątkowy pozostawiono taki sam, jaki był 
dawniej, z tem zastrzeżeniem, aby go określały 
dochody a nie wartość majątku. Również z Kaza- 
i ia donoszą, że ziemstwo powiatowe postanowiło 
j rzyznać kobietom osobiste prawo głosn w zgro­
madzeniach wyborczych.

Zamordowanie prezydenta sądu. Z Ufy tele- 
ł rafują W sobotę o godz. 1 w południe w gma­
chu sądowym zabito wystrzałem z -ewolweru pre­
zesa sądu Peślaka Morderca, pomocnik adwokata 
, rzysiegłego Pokrowski, odebrał sobie życie na 
miejscu zbrodni.

Krwawy strejk. Telegramy doniosły już o krwa­
wych zaburzeniach, których widownią było miasto 
Armentiferes z powodu strajku robotników tka- 
ci.ich. Dzienniki fruncuskie podają obecnie opisy 
tych zajść, które wywołały indywidua, nie mające

nic wspólnego z robotnikami. I  tak d. 14 bm. 
tłum, liczący około 4000  głów, złożony przeważnie 
z włóczęgów i wyrostków, wpadł do bogatego śród­
mieścia w Armentićre* i wydając dzikie okrzyki, 
zi czął plądrować pomieszkania i sklepy, zanim wła­
ściciele ich mogli się spostrzbdz, o co chodzi. Kto 
nie zdołał ratować się ucieczką, tego bez miłosier­
dzia bito aż do nieprzytomności. Na ulicę wyrzu­
cali ekscedenci meble, obrazy, księgi handlowe itp. 
Przybyły wreszcie oddziały wojska i zandarmeryi. 
Tłum cofał się, plądrując po drodze. W  pewnej 
willi, której właścicielka posiauała cenne dzieła 
sztuki, zniszczył tłum wszystko doszczętn!e. Gdy 
właścicielka zapewniała, że nie jest fabrykantką, 
odpowiedziano jej: „Precz z kapitałem!* Wkrótce 
przyszło do krwawej walki pomiędzy wojskiem a 
tłumem. Po ulicach rozlegały się odgłosy salw ka­
rabinowych i krzyki przerażonego tłumn. Wyparci 
ze śródmieścia ekscedenci usadowili się w czworo­
boku ulic, skąd przez całą noc nie mogło ich woj­
sko wyparować Przez całą noc przedsiębrali wy­
cieczki do miasta, wzniecając w rozmaitych pun­
ktach pożary. Przewracali latarnie gazowe i zapalali 
uchodzący guz, również układali stosy z połamanych 
mebli i podpalali je. Podobne sceny powtarzały się 
jeszcze nazajutrz, a uawet sporaaycznie na trzeci 
dzień.

Zamach na profesora, z Paryża telegrafują: 
Onegdaj wieczorem nieznane dotychczas indywiduum 
wystrzeliło 2 razy do profesora „Petit Seminaire*, 
Lebela. Stan Lebela jest beznadziejny.

Nowe kary na studentów w Rusyi. Opinia 
publiczna w RoByi zajmuje się nową sprawą stu­
dencką Słuchacze wojskowej Akademii medycznej 
w Petersburgu, powoływani obecnie wedle nowego 
przepisu do ćwiczeń wojskowych ’ jak wszyscy inni 
studenci, zostali w rokn bieżącym aa czas mane­
wrów przydzieleni do trzeciej dywizyi grenadye- 
rów, obozującej pod Jarosławiem. Wyjeżdżając 
z Petersburga, śpiewali studenci pieśni rewolucyjne, 
powtarzając to przez cały czsb podróży. Gdy zbli­
żyli się do obozn, znowu zaczęli śpiewać pieśni re­
wolucyjne, a stanąwszy w obozie pośród wojska in­
tonowali je dalej. Gdy komendant pułku pułkownik 
Dobryszyn pozdrowił studentów w przepisany re­
gulaminem sposób, studenci nie odpowiedzieli. To 
samo powtórzyło się w innych oddziałach, złożo­
nych ze studentów. Minister wojuy zarządził śledz­
two, a wynik jego przedłożył carowi, który naka­
zał studentów nkarać administracyjnie. Osobna ko­
misja roztrząsała sprawę i niedawno wydała wyrok. 
Studenci 9 sybirskiego i 10 małoruskiego pułku 
grena^yerów zostali skazani na zatrzymauie w czyn­
nej służbie aż do początku lata, studenci zaś 11 
fanagorskiego i 12 astrachańskiego pułku grena- 
dyerów zostali odkomenderowani do czynnej służby 
w Moskwie. Prócz tego wszyscy otrzymali jedao- 
miesięczny areszt i utracili stydeudya Akademii 
medycznej,

Krach budowlany w Ołomuńcu. Po bankru­
ctwie budowniczego Fischera 40  do 50 kamienic 
pójdzie w Ołomuńcu na sprzedaż licytacyjną, prócz 
tego zaś podobny los czeka także znaczną liczbę 
innych kamienic. Geny domów spadły skutkiem te ­
go ogromnie. Niedawno dwie kamienice przy nłicy 
Laudona sprzedany zostały za połowę cecy szacan- 
kowej Mimo to brakuje chętnych nabywców i do 
my, wystawione na licytaeyę, nie osiągają pranie 
nigdy ceny w'yższej od nstanowionej prcez jąd ce­
ny licytacyjnej.

Niefortunny zakład. W  T«meszwarze pewna 
1 9 'letnia bona z zamożnego domu, Janina Preister, 
założyła się, że w stroju męskim bez przeszkody 
będzie spacerować po placu Eugeniusza. Tymczasem 
przegrała zakład, polieyant bowiem uwięził ją i od­
prowadził do komisaryatu. Pd spisaniu protokołu 
puszczono ją na wolność.

Katastrofy na moriu. Według wiadomości, na- 
deszłych do Hamburga, rozbiły się lub usiadły na 
mieliźnie podczas ostatniego orkanu następujące o- 
kręty: Żag.owiec „Chrystyan* osiadł na mieliźnie 
pod Yarmoutb, przyczem zginęło trzech ludzi Szo- 
ner „Polly* osiadł na mieliźnie pod Puntagalera 
i stracił prawie całą załogę. Okręty „Aryio* i „Jó 
zef Manta* zatonęły, a życia nie uratowała ani je­
dna osoba.

Mordercy Eugenii Fougere, znanej w Paiyżu  
damy z półświata, zamordowanej w Aix-les-Bains, 
zostali, jak się zdaje, odkryci przez policyę. Go­
spodyni i towarzyszka Eugenii Fougere, niejaka 
Giriat, wzięta przez policyę w krzyżowy ogień py­
tań, rdradziła się o tyle, że pelieya ma prawie pe­
wne dane co do morderców. Jednym ma być nie­
jaki Henry, pochodzący % dobrej rodziny, przyjaciel 
owej G irat. Henry namawiał ją do kradzieży klej­
notów, a gdy to nie odniosło skutku, zamordował 
Eugenię przy pomocy nieznanego towarzysza. Za 
owym pomocnikiem Henryego śledzi polieya, która 
Henryego jnż uwięziła

Dyplomata poszukiwany przez policyę. Jak
donosi „Neues Wiener Tagblatt*, pollcya wiedeń­
ska poszukuje członka legacyi dyplomatycznej pe­
wnego Królestwa, akredytowanej w Wiedniu. Dzien­
nik wspomniany podaje tylko początkową literę na­
zwiska owego dyplomaty, a mianowicie „vou R...“ 
Otóż von R., liczący około 30  lat życia, piastował 
przy swojej ambasadzie wyższy urząd. Żył nad 
stan, a nawet rozrzucał pieniądze, skutkiem czego 
zadłużył się, a pomiędzy długami jego znaidują się 
niektóre wielce kompromitujące. Wkrótce stał się 
w W*edniu niemożliwym i pewnego dnia ulotnił 
się. W ierzyciele jego chcieli drugą prywatną wy­
śledzić, dokąd umknął von R., gdy im się to je­
dnakże nie udało, wezwali pomocy poiicyi, która 
wysłała za zbiegłym dyplomatą listy gończe

Epidemia W Betleem. Do Konstantynopola na­
deszła wiadomość, że w Betleem zdarzyło się kil­
kanaście wypadków choroby, podobnej do cholery. 
Z 8 wypadków, obserwowanych od dnia 13 b. m., 
skończyło się 5 wypadków śmiercią. WojBko roz­
ciągnęło kordon naokoło miasta.

Mianowania 1 przeniesienia. Rada szkolna krajowa za­
mianowała M. Barańskiego zastępcą nauczyciela w gi­
m nazjum  I w Tarnopolu, P. Banacha zastępcą nauozy - 
cielą w męskiem sem iDaryum  nauozyoiolskiem w Zale­
szczykach.

Bada szkuina krajowa zamianowoła ks. Sz. D rzewi­
ckiego katechetą w lynowie, W. Leśmakuwskiego n a u ­
czycielem w Kopyctyócp.ch, W. Zająca naucz, w S ta­
rym Sączn.

Nauczycielami kierującym i szkół ‘̂ -klasowych: M. No­
waka w Kalinkcwie, J. Św iątka w Mazuracz, A. I  a- 
skowsKago w Jeziorzanach, T. Iwińskiego w Razd wia­
nach, K. Taraska w Libiążu Wielkim.

Nauczycielami szkół 2-Ha„owyeh: J . T»rnnwsk ego 
W Z a.zaruiu, S. Jeziorę w Woli Radziszowskiej, B. Go- 
frykownę w Firlejówce, W. Kotowicza w Bjuszowie, K . 
Stankiewicza w Byczynie.

Nauczycielami Bzkół 1 klasowyoh: M. Trom petera w
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Gzerwonogroiizie, M. 8z«pajkównę w Gańczarach, Fi- 
Maionia w Biołej, W. Trusiewiczównę w W iktorowie 
Dolnym, M. Kołopeniaka w Błyazoz&nce.

N amiestnik przeniósł p rak tykan ta  konceptowego ni 
mi jstnictw a. Aleksandra Strzelbickiego, ze Lwowa do 
Łańcuta.

Repertoar Teatru miejskiego.
We wtorek: „Cud św. Antoniego*, sztuka w 2 aktach 

M. laeterlii oka i „Pocałunek*, Komedya w 1 akcie 
Teodora de B aurille.

We środę: „Zaczarowane koło* (popularne).
We C!wartc_: „Ludka*.
W  sobotę: „Dzieci W aniuszyna*, d ram at w 4 aktaoh 

S. Najdienowa. »
W niedzielę: „Dzieoi W aniuszyna*.

H. ktlaaiiai-r.a. W e wtorek 20 października: Przenie­
sienie św. Wojciecna i Ireny p. m.; we środę 21 paz 
driernika Urszuli p. m. i H ilaryona op.; w o czwartek 
22 października: Ignacego Konst. i Seweryna.

Wsctóó słońca 20 paldzierniKa o guŁaiiAe 6 at. 10; 
ivjhód a podlicie 4 minut 39, dłnpość dnie godzin 10 
m inut 29.

1 krakowskiego OBserwiteryuw. i>uis 18 paździeruina 
termom etr doszedł od 4‘4 do 11-8 C.; harorometr wahał
się.

Dni* 19 października o godz 7 rano s taa  barom etru 
ći8'38 mm, term om etru 5'3 C.; w iatr północno-wschod.

Przepowiednia centralnego meteorologiozneg > zakrada 
w W iedniu dla Galicyi zachodniej na dzień 19 paździer­
nika: Pocbmnrno, chłodno.
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G a b i r y e l s k i  ( K p a k ó w )  ku­
puje, sp rzedaje  i najm uje — fo rtep iany / p ia­
nina i harm onie -  k ra jow e i zagran iczne — 
A owe i p rzeg rane  — za gotów kę i na  sp ła ty —  
bez zaliczki.

Z  t e a t r u .
„Cud św. Antoniego*, sztuka w 2 aktach M rurycego 
Maeterlincka. „Pooałnnek*, komedya v 1 kcie Teodora 

de Banyille, przekład A. Langego.

Początek dwudziestego stulecia zaznacza się w li 
taraturze i teatrze dziwnem pomięszaniem pojęć. 
Rozbujała nadmiernie fantazya twórcza przedstawi­
cieli nowych kierunków wysila się na tak dziwa­
czne i oryginalne pomysły, żb w ostafecznych kon- 
klozyach zatraciła w zupełności granice pomiędzy 
; ferą prawdopodobieństwa I nieprawdopodobieństwa, 
rzeczywistości i nrojenia, wreszcie wiary i indy- 
ferentyzmu w rzeczach rellgii. Stoimy wob9C dzi­
wnej zagadki, jaką wytwarza ewolucya pojęć i jej 
oieustanne wahania. Kiedyś w początkach tego kie­
runku, zwanego „dekadenckim11, kiedy ogól czyta­
jących nie umiał się zoryeutować w baosie owego 

"„bredzenia na chłodno*, krytyka nazwała go jało 
wym wysiłkiem poszukiwaczy słów bez talentu i 
bez młodości. Dziś przeszliśmy już całą szkołę 
tych wysiłków i trudnoby było znaleść krytyka, 
któiyby się pod tem zdaniem podpisał NanozyRśmy 
się już znać, oceniać i ruzumieć uduchowione po­
staci, zaludniające teatr Maeterlinka, prowadzące 
nas w świat symbolów wizyj i przeczuć, wstrząsa 
Jące grozą tajemniczości i nastroju, przyznajemy 
im prawo obywatelstwa w literaturze i na scenie, 
a jednak trudno oprzeć się wewnętrznemu przeko­
naniu, ze to kierunek chorobliwy i przemija - - 
kierunek torujący drogi innemu wyższemu, 
goręcej i lepiej przemówi do serc i umysłów

Bo" „Monnie VanulJ“, -' któm. zdawała c 
skrystalizowaniem ustalonych już pojęć s 
zoych twórcy „Intruza11, i jako dzieło jasa^. .. 

myślę i przeprowadzeniu, zapowiadała zwrot real­
ny w twórczości Maeterlincka — uczynił on zno­
wu krok wsttez, wrócił do swej umiłowanej sfery 
instynktowych wierzeń w rzeczy nadprzyrodzone. 
Bohaterem najnowsz«go utworu Maeterlincka jest 
ni mniej ni więcej tyłku święty Antoni Padewski, 
który schodzi na ziemię, aby dokonać cudu wskrze­
szenia zmarłej kobiety.

Pomysł sztuki niewątpliwie niezwykle oryginalny 
i niezwykle śmiały, W ywoł ił on, jak była do prze­
widzenia, najsprzeczniejsze są iy . Jedni onurzali się 
na autora za profanowanie uczuć religijnych prze* 
wprowadzenie na scenę postaci świętego, inni w i­
dzieli w tem ciekawy eksperyment literacki spro­
wadzenia do jednego mianownika dwóch światów. 
Znaleźli się nawet koraentatoro wla, którzy dostrze­
gli w tem wyraźny zwrot do religijności, odnale 
zionie nowych ideałów życiowych, dążenie do poszu­
kiwania światła praway w głębokiej wierze serc 
prostych.

To jedno jest pewnem, że unosi się nad tem 
dziełem prawdziwe i głębokie tchnienie idealizmu 
i prostoty. Z właściwą sobie prostotą środków Mae- 
terlinok stawia obok siebie w silnem oświetleniu 
dwa światy: idealne porywy wierzeń religijnych i 
brudny materyalizm natur ludzkich. Nastrój nie­
których scen przypomina Hauptinanowską „Hanu­
się*, ala nie ma tego, co ona, subtelnego artysty­
cznego dotknięcia w sceniczrej robocie.

Oto treść sztuki: W  m»łem prowincyonalnem
miasteczku umiera bogata staruszka. Na pogizeh 
jej z j e c h a l i  się liczni krewni, obdarzeni zaD isam i.  
A.kcya rozpoczyna się w chwili, gdy całe grono 
spadkobierców zmarłej w oczekiwaniu na pogrzeb 
ucztuje w sąsiedniej sali. Do drzwi przedsionka, 
wiodącego do sali, gdzie złożono ciało zmarłej, pa 
ka starzec w habicie zakonnym. Otwiera mu stara 
pomywaczka, Wirginia. Na zapytanie kim jest, od 
powiada:

— Jam jest święty Antoni Padewski, przybywam 
aby wskrzesić zmarłą. — Około głowy świętego, 
zapala się świetlista glorya, a na ten widok Wir 
ginia pada na kolana przed nim i prosi go o 
błogosławieństwo. Święty żąda, aby go wprowadzhu 
do pokoju, gdzie leży ciało zmarłej, ale Wirginia 
tłomaczy mu, że teraz wszyscy państwo na uczcie, 
a bez ich zezwolenia uczynić tego nie może. Po 
między pomywaczką a świętym rozwija się wielce 
charakterystyczna rozmowa. Święty domaga się o 1 
niej natarczywie, aby oznajmiła rodzinie zmarł: 
o jego przybyciu, ona zaś zabawia go opowiadaniem 
o sobie i o zmarłej, o jej zapisach testamentowych, 
wkońcu czvni spostrzeżenie, że (dyby ostatnia no 

stała przywróconą do życia, to przepadłyby jej za­
pisy Niemniej jednak w dalszym toku rozmowy 
uboga kobiecina rezygnuje z zapisu, byle tylko j<‘j 
pani ożyła. Święty chwali ją za to i ndzieia j‘ j 
ołogosławieństwa. Po chwili ukazują się krewo*• 
a^e żadną miarą u’e chcą dopuścić żebraka do u 
marłej. Napróżuo zapewnia on ich, że jest święty3* 
Antonim i że przybywa wskrzesić ich ukoehfctH‘ 
krewną. Wyśmiewają go, a następnie usiłują wy  
rzucić za drzwi. Ale święty obdarzony jest oa 1 
zwyczajną siłą. Służba nie może go ruszyć * mleJ‘ 
sca. W tedy po długich pertraktacjach krewni de­
cydują się zaprowadzić świętego do zmarłej.
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A k t  d»-ugi przenosi n’ s do komnaty żałobnej. 
Na łożu śmiertelnem pod baldachimem leży imarła 
otarnazka. U wezgłowia p-^ą się świece, w rękach 
święty obrazek. Zakonnik podchodzi do ciała, żegna 
je, a za crzeciem wywołaniem staruszka siad: na 
łóżku, przećhara oczy, zcnka okularów, gasi rama 
palące się świece, a następnie, spostrzegłszy stoją­
cego żebraka, zaczyna wymyślać na służbę, że go 
wpuściła.

Priei&żenl domownicy zwracają się teraz do 
świętego z wyrazami podziękowania a nawet e- 
świadczają się z chęcią wynagrodzenia go. Że­
brak atoli nie chce nic przyjąć. Wtem rozlega się 
krayk Krewni cisną się ilo wskrzeszonej, a ta ge­
stem wskazuje, że straciła głas. W  jednej chwili 
cała rodzina zwraca się k wyrzutami do świętego, 
że odebrał jej mowe Zupaminają o tern, że mu 
zawdrięczają jej powrót do życia, praywołnją poli- 
eyę i oddają starnsika w j-'j ręce. Komisar* policyi 
poanaje w cudotwórcy zbiegłego ae szpitala wa- 
ryata, który wyrwwa Bię od czasu do czasu na wol­
ność i pod nazwą św. Antoniego grasuje międay 
ludźmi, czyniąc rzekome cuda. W chwili gdy poli­
cjanci wyprowadzają skutego na zawieruchę Śnieżną, 
posłagaczka Wirginia oddaja bosemu starcowi swe 
pantofle i niesie nad nim parasol. Nad głową jego 
sapała się świediBta giorya.

l o  wyjścia świętego, wskrzeszona Hortensya n- 
miera łB piawde, a spadkobiercy, nie mając wobec 
ego f. ktu powoau żywić żalu do starca, przyznają, 

że obfrzli się z nim zbyt surowo, boć przecie osta­
tecznie cn im żadnej nie wvrządził krzywdy.

Krytyka franenBZa. po wystawienia św. Anto­
niego w teatrze w Genewie, napróżno siliła się od­
gadnąć imeneye autora i myśl przewodnią riepo- 
wszeduiej sztuki. Jest ona niewątpliwie wyrazem 
nowej fazy, nowego niepokoją ducha twórcy „Mon- 
ay Yf.nny“, który jak we wszystkich swych two­
rach t^k i w tym pozostał zagadkowym mistykiem, 
swrŁu, jąeym Bię do szczupłego tylko koła wypra­
nych.

Pisstyka i wyrazistość, z jaką artyści krakow 
ncy odtworzyli "główne postacie zagadkowego utworu, 
doskonale licowała nieokreślonym nastrojem, koja­
rząc; m biblijno-siylową postać świętego z całą ga­
lery ą groteskowych figur zaludniających Mo sztoki. 
P. Sosnowski, jako święty Antoni, miai wielką po­
wagę i słodycz zarazem, duło ciepła 1 artystycznie 
nkcer' owanej prostoty. W scenie rozmowy z W ir­
ginią wydobywał doskonale akcent serdecznego cie­
pła. dzięki czemu postać ta obok ryBÓw czysto lite 
racki go typu nie zatracała cech charakterysty­
cznych. Bardzo dobrą Wirginią była p. Wójcicka, 
isachowawszy doskonale rys dobrodusznej szczerości, 
będąny przywilejem natnr o gołębiem Bercn a w ą­
tłej inteligencyi. W  galeryl ożywionych flgnr dra 
goplanowych pomysłowe i artystyczne postaci dali 
pp, łlielewski, Przybyłowicz, Sobiesław i Zelwe­
rowicz.

„Pocałunek" £>apvil!e’a to wj kwintna fantazja 
sceniizna, odziana w wytworną szatę poezyi, to 
akby jedni z tych crarodziejskich Daśm tęczo­

wych, rozpryskujących - alę z: dotknięciem ty ­
siące m migocących barw W zestawieniu ze sztuką 
Maeisrttnfca była ta tlnitka najprzyjemniejszem 
ożywieniem wieczoru, a miłosne dzieje Pierrotz, 
przywracającego pocałunkom pierwszej miłości mło­
dość i krasę zaklętej w staruszkę Urgeli przenio- 
. łj widzów aa chwilę w .w iat poetyck.ej niuay, 
gdzie wyobraźnia poety haftuje perłami i brylan­
tami słowa wzorzyste desenie. Pani Mrozowska 
nic iylko ślicznym kostyumem, który czynił z niej 
nro> zą rnsałaę budziła ogólny podziw, ale także 
pełrą wdzięku i finozyi interpretacyę tekstu poe­
ty kiego, zapisała się na długo w p»mięei ucze- 
ftników wieczora. P. Leszczyński jako Pierrot dziel- 
,iie aotrzymywał jej pcls, cieniując ze starannością 
wdzięczne iłowa roli i dobywając z siebie błyski 
izczcrego saprłu młodości. Pierwsze kroki młodego 
artysty na scenie naszej stwierdzają, że pojmuje 
on obowiązki swe poważnie, a zapatrzony na dobre 
wz ry świecące mn w rodzinie, wkracza Smlato na 
drepę wiodącą do kriiay sztoki

W Pr

Ostatnie wiadomości.
—  K r ó l  B e l g ó w ,  L e o p o l d ,  już  opuścił 

W-iedeń. Podczas obiadu galowego na  cześć 
gościa w ygłosił cesarz F r a n c i s z e k  J ó z e f  
krótki toast, w którym  dziękow ał mu za od­
wiedziny i zaznaczył, że uw aża je  za nowy 
dowód dobrych stosunków , łączących A ustryę  
k B elgią. Król Leopold odpow iedz'ał toastem  
dłuższym i znacznie serdeczniejszym . Pow ie­
dział on między innemi. co n astępu je :

.Cieszę s ię . że było mi danem W aszej ee- 
a rsk ie j Mości w dniu dzisiejszym  osobiście
urazić moje uczucia niezm ienionego przywią- 

nnia i złożyć życzenia, k tó re  s ta le  żywię dla 
W aszej cesarsk iej Mości, dla jego państw  i 
narodów, k tóre  W aszej cesarsk iej Mości ta k  
w iele  m ają do zaw dzięczenia. W asza  cesarska  
Mość je s t  wzorem w szystkich cnot panującego. 
Oby Bóg jeszcze długie, długie la ta  u trzym ał 
W aszą cesai d:ą Mość przy zdrow iu-

K ról odwiedził rozm aitych dygnitarzy, człon­
ków  rodziny cesarskiej, oraz księcia F ilipa  
K oburgskiego. —  O godzinie 8 wieczorem król 
odjechał do P aryża . Na dw orcu obecni byli 
cesarz, książę F ilip  K oburgski, poseł belgijsk i 
7. członkami poselstw a. K ról podziękow ał ce ­
sarzow i za gościnność i pożegnał się z mm 
aściśnięc cm dłoni. Gdy pociąg oaiechał, w ró­
cił cesarz do SchoenDrunnu.

—  W  1 e ś c i o r z e k o m y m  s p i s k u  r e -  
w o l u c y j  Dym,  odkrytvm  wśród R u m u n ó w  
na W ęgrzech, były —  jak  z góry przew idy­
waliśm y — bezpodstaw ne. T eraz  oświadcza 
„akże urzędow e B iuro w ęgierskie, że w s tro ­
nach, zam ieszkałych przez Rnmnnów, z u p e ł ­
n y  p a n u j e  s p o k ó j .

—  U r o c z y s t o ś c i  n a  c z e ś ć  F r a n c i ­
s z k a  D e a k a, k tó re  odbyły się na  W ęgrzech  
w sobotę, jako  w se tn ą  rocznicę jego urodz:n, 
m iały —  o ile dotychczas wiadomo — prze­
bieg spokojny. U roczystość przed pomnikiem 
D eska  w B u d a p e s z c i e  trw a ła  k ilk a  go­
dzin. W S-ód okrzyków  „E ljen !" złożył m ar 
szdłok dw oru br. Ludw ik Appunyi imieniem 
c e s a r z a  u stóp pomnika w ieniec z napisem : 
„ P a m i ę c i  F r a n c i s z k a  D e a k a  j e g o  
w d z i ę c z n y  k r ó l " .  —  D eputacye Sejmu, 
pnrt.yi liberalnej i w ielu borporacyj złozyły 
< grom ną ilość wieńców.

Kronika lwowska*
IfW ÓW . 19 października.

Reskrypt w sprawie języka ruskie go. One- 
gdaj odbyła się nadzwyczajna aesya magistratu w 
sprawie reskryptu namiestnictwa co do prowadze­
nia korespondeucyi ruskiej przez magistrat lwow­
ski. Po wyczerpującej dyskngyi uchwalono wnieść 
reknrs do ministerstwa przeciw owemu reskryptowi 
namiestnictwa. W  drodze regulaminowej wniosek 
ten przejdzie jeszcze przez kcmiByę prawniczą i 
seksyą organizacyjną, a w najuiiiazy czwartek bę 
dzle przedłożony Radzie miejskiej.

f  Hr. Marya Potocka, wdowa po ś. p. A'fre 
d zie, ramiestniku i b. prezydencie ministrów, u 
marła we Lwowie w sobotę w 73 roku życia. Po 
»rzeb odbędzie się we środę o godzinie 10 zran , 
na dworzec kolejowy

„Jednodniówka" na powodzian — j»k nam ko 
mnnFują — wyjdzie w listopadzie, a do 1 listo 
pada b. r redakeya przyjmnje jeszcze rękopisy. — 
Adres: Koło T. S. L. „im. Kazimierza króla chło­
pów" we Lwowie, nlica Sokoła 1. 2 (prrter).

Wlec funkcyonaryuezy autonomioznyoh. W y­
dział Stowarzyszenia fnnkcyonarynszy autonomi­
cznych w Galicyi uchwalił na oalatnlem posiedze­
niu zwołać ogólny wiec do Lwowa w sprawie sta­
rań o polepszenie by ta nieetatowych fnnkcyona 
rynszćw autonomicznych. W  wykonania tej uchwały 
widział rozesłał kwestyonaryosz i uprasza wszy­
stkich fnnkcyonaryusiy o nadsyłanie najdalej do 
dnia 25 b. m. odpowiedzi na pytania w kwestyo- 
narynszn wymienione.

(Telegramy „N. Roftrmy" z 19 października). 
Sprawa napada na rek to ra  uniwersy­

te tu  ks. FUałka.
Lwów. Nazwiska siedmio akademików rnstich, 

wydalonych na zawsze z uniwersytetu lwowskiego, 
są następujące: Hałnszyński, Ogoroduik , Stadnik, 
Hankiewicz, Lncyw, Zelib, Marysink i Babin.

Lwów W  sobotę o godzinie l 1/, po połndnin 
zjawił się w lektoracie akademik Seelib , któremu 
z powodu niedokładnego adresu pedel aniwersyte 
ekl nie mógł doręczyć w piątek wezwania do prze­
słuchania. śledztwo z nim przeprowad ził prof. Sza- 
chowski. — Seelib przyznał, że brał udział w de- 
monstracyi, a na zapytanie, dlaczego to nezynił — 
odpowiedział, że nie widzi powoda usprawiedliwia 
nia tego krokn. — Po odczytaniu protokółu Seelib 
odmówił podpisu, ponieważ protokół był spisanym 
w języka polskim, on zaś domagał się spisania 
protokóła w języka ruskim — Wieczorem odbyło 
się posiedzenie sunrtu, na atórem uchwalono S e e- 
l i b a  r e l e g o w a ć  na zawsze z uniwersytetu 
lwowskiego.

LWÓW. Ogólne akademickie zebranie młodzieży 
polskiej w sprawie obrony uniwersytetu lwowskie­
go przed irwaitami młodzieży rnskiej odbędzie się 
dzisiaj w poniedziałek o godzinie 7-mej wieczorem 
w sal1 „Gwiazdy".

LWÓW. Słnchacze akademii rolniczej w Dubla- 
nach wydali pismo- z potępieniem zachowania się 
akademikowi ruskich i uznaniem dla młodzieży pol­
skiej za męskie stanowisko.

LWÓW. W  rektoracie zgłosiło się przeszło 100  
akademików Rusinów i podało swoje nazwiska na 
zna» zupełnego solidaryzowania z postępkiem de­
monstrantów.

LWÓW. Młodzież polska wydała pismo do kole 
gów, w kiórem , aby zapobledz przerwie w wykła­
dach, poleca przenieść obronę uniwersytetu na w e­
wnątrz gmachu I zorganizować ją przy „zagrożo­
nych specyalnie katedrach".

LWOW. Dzisiaj przed godziną 8 rano młodzież 
akademicka polska z^ebrała się licznie na kuryta 
rzach i w salach wykładowych. Wstępu do uni­
wersytetu, w myśl uchwały, nie broniono nikomu.
O godzinie 8T 5  rozpoczął wykład profesor Twar 
dowski, jak zwykle przy udziale przeszło 2*)0 słu ­
chaczy wypełniających szczelnie salę. Do Uniwer­
sytetu weszli gromadnie studenci ruscy w liczbie 
kilkudziesięciu, stanęli na Kurytarza przed kanee- 
laryą rektorską, a jeden nieznany z nazwiska miał 
do nich mowę, zwracającą się przeciw akademikom 
polskim i prof. Twardowskiemu. Pomiędzy innemi 
tw'erdził on, jakoby senat akademicki pochwalał 
sobotni krok młodzieży polskiej, czemu zaprzeczył 
głośno obecny sekretarz uniwersyteta. Podczas tej 
mowy laalarwowano studentów, słuchających wy- 
•Mada profesora Twardowskiego, wiadomością, że 
studenci ruscy prowokują

Kilkunastu wybiegło ze sa li, ale profesorowi 
Twardowukiemn powiodło się resztę zatrzymać na 
wykładzie. Studenci Rusini po wysłuchaniu mowy 
agitatora wydalili się z gmachu. Do starcia pomię­
dzy młodzieżą oba narodowości szczęściem nie przy 
szło

Sejm krajowy.
(Telegramy „N. Reformy" z 19 października.)
Lwów. Na dzisiejszem  posiedzeniu  uzasa­

dniał U r b a ń s k i  w niosek  o w ezw an ie rządu, 
aby zmusił akcy ine  Tow arzystw o chropińskio, 
jako  koncesyonaryusza kolei lokalnej Tłum acz- 
P a łach n ze-T łn m acz  Miasto, do bezzwłocznego 
dopełnienia w arunków  koncesy i, t. j. o tw arc ia  
ogólnego publicznego ruchu  tow arow ego na  tej 
kole.. P rzekazano  komisyi kolejowej.

K r a m a r c z y k  uzasadniał w niosek o wy­
jednan ie  ustaw y, n ak łada jące j do podatku  
gruntow ego dodatek  n a  utw orzenie fundnszn 
zapomogowego na  w ypadek klęsk e lem en tar­
nych. O desłano do komisyi podatkow ej.

V i v i e n  m otywował w niosek w spraw ie u- 
tw orzenia przy  w ydziałach powiatowych b inr 
bezp ła tn e j pomocy Drawnej dla ludności w ie j­
skiej i m iejskiej. O desłano do komisyi adm ini- 
stracy jnej.

Z kolei odbył* się głosow anie nad  spraw ą, 
d la  k tó re j brakło  w sobotę kom pletu, a  m ia­
now icie nad wnioskiem o utw orzenie sem ina- 
ryum  nauczycielskiego z k ierunkiem  rolniczym . 
O desłano do komisyi szkolnej.

N astępnie  uchwalono wezw ać rząd  (w myśl 
zgłoszonego w swoim czasie w niosku p. Bny- 
nowskiego), aby ja k  najsp ieszn iej umożliwił 
ustaw odaw stw u krajow em u zaprow adzenie przy­
musowego ubezpieczenia budynków  ad ognia, 
stosow nie do potrzeb k raju . U chwalono we­
zwać W ydział krajow y, aby zbadał, w jak i 
sposób można w płynąć, aby w najkrótszym  
czasie dachy po w siach k ry te  były m ateryałem  
ogniotrw ałym .

N J0_W A R E F O R M  k.

Z ałatw iono następn ie  cały szereg spraw  i pe- 
tycy j; nad w nioskam i S t  a p  i ń s k i e g o  i Sza- 
j e r  a w 3praw ie zniesienia m yt na  drogach 
kra jow ych  i powiatow ych przeszedł Sejm do 
porządku dziennego; wniosek o arządzenie pro­
wizorycznego szp ita la  w ^Złoczowie odesłano 
do W ydziału krajow ego; uchwalono w 2 i 3 
czytaniu ustaw ę o połączeniu kauałów  domo 
wych z publiczaem i we Lwowie; o sąd obwo­
dowy w C z o r t k o w i e  i powiatowe w B o ł-  
sz  o w c a c h  i J a b ł o n o w i e  uchwalono pono­
wnie się upomnieć u rządu; uchwalono wezwać 
rząd, aby poczynił jaknasp ieszn iej przygotowa 
nia do utw orzenia sądów obwodowych w B i a ­
ł e j ,  B u  c h a  i, N o w y m  T a r g u .  M i e l c u ,  
J e r o s ł a w i u  i Ż ó ł k w i ,  tudzież sądów po­
w iatow ych w B a r a n o w i e ,  M a j d a n i e ,  R u ­
d n i k u ,  J a g i e l n i c y ,  J e z i o r z a n a c h ,  
K r a s n e j ,  P o d k a m i e n i n ,  S t r z e l i s k a c b  
N o w y c h ,  U ś c i e r z y s k a c h  i Z a w a ł o ­
w i  e, tak , aby co roku przynajm niei jeden  sąd 
obwodowy i dwa sądy powiatowe były w pro­
wadzone w życie; aby jak n a jry ch le j w drodze 
konsty tucy jnej przeprow adzoną została reform a 
postępow ania sądowego w spraw ach niespor­
nych; aby istn ie jąca  ustaw a o k w aterunku  żan- 
darm ery i w tym  duchu została zm ieniona, aby 
kw aterunek  ten  i Koszta ponosił skarb  pań­
stw a, albo przynajm niej aby func usz krajow y 
przyczynił się do tych kosztów ty lko pew ną 
kwotą. D alej wezwał Sejm rząd aby przy za- 
kupnie przeum iotów potrzebnych dla żandar- 
meryi uznaw ano przem ysł krajow y, w reszcie 
polecił W ydziałowi krajow em u, aby ciągle upo­
minał się u rządu o założenie krajow ej osady 
popraw czej dla n iele tn ich  chłopców. Sejm w e­
zwał dalej rząd , aby w najkrótszym  czasie w 
drodze konsty tucy jnej przeprow adził ustaw ę 
norm ującą w ynagrodzeuie gmin za spiaw ow a- 
nie czynności poruczonego zakresu d z ia łan iu

J ę d r z e j o w i c z  referuw ał spraw ozdanie 
komisyi adm in istracy jnej o wniosku Ż a r  d e- 
c k i e g o  w s p r a w i e  p r o j e k t u  u s t a w y  
ł o w i e c k i e j  i imieniem tej komisyi przed­
staw ił następ u jące  w nioski: Odsyła się w n i>  
sek p. Ż arderk iego  W ydziałow i krajowem u do 
zbadania; wzywa się rząd, aby jak  najściślej 
p rzestrzegał postanow ień ustaw y łowieckiej 
odnośnie do tęp ien ia  dzików i ochrony prze­
ciw szkodom, w yrządzanym  przez dzikie zw ie­
rzęta, oraz aby przepisy o k a rtach  m yśliw ­
skich i c e rty fik a tach  były wykonyw ane.

M o g i 1 n i c k  i dom agał się w ybrania osobnej 
komisyi, k tó raby  zastanow iła  się nad nrojekto- 
w anem i przez Żardeckiego zmianami.

S k o ł y s z e w s k i  podnosi, że gal. ust. ło­
w iecka je s t ograniczeniem  w ykonyw ania p ra ­
wa wJasności i w ystaw ia w ieśniaków  na w iel­
k ie szkody, gdyż n a  ic polach poluje bardzo 
często tak i, k tó ry  nie szanuje ziemiopłodów.

H u  r y k  popiera wniosek M ogilnickiego.
S t a d n i c k i  zauw aża, że ustaw a obecna nie 

je s t ta k  z łą (? ), jeżeli ty lko  należycie się ją  
w ykonuje. Mowea sprzeciw ia się wnioskowi 
M ogilnickiego.

M e r u n o w i c z  i Żardecki  popierająwnio 
sek MogilnicKiegu.

Po przemówieniu referenta przystąpiono do 
głosowania nad wnioskami komisyi. W gloso 
waniu okazał się b r a k  k o m p l e t u ,  wobec 
czego marszałek zamknął posiedzenie, nazna­
czając następne na jutro na godzinę 10 rano
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Lwów. Tow arzystw o dzienn ikarzy  polskich 
uchw aliło na  o s ta tn im  posiedzeniu przystąp ić  
korno ra tyw n ie  do ligi dla obrony czci, a nadto 
odnieść się do w szys-kich członków T ow arzy­
stw a z prośbą o p rzystąp ien ie  do ligi. —  Do 
J .  M. re k to ra  ks. F ija łk a  wysłane pismo z wy­
razam i czci z powodu znauych zajść  w uni­
w ersy tecie  lwowskim.

Petersburg. Ja k  donoszą z M ikołajew ska, 
w ysłano dzisiaj z Am urn pierw szy specyalnie 
m ządzony parow iec z transportem  ryb do 
H am burga, przeznaczonym  na ta rg  eu ropejsk i. 
Spodziew ają się ogrom nych dochodów z tego 
pi zedsiębiorstw a.

Belgrad. D yplom atyczny agen t B ułgary i w rę­
czył na dzisiejszej audyencyi u króla 1 sty  
uw ierzy teln iające.

Dr Herold nie składa mandatu.
Praga. Poseł d r H erold doniósł swym w y­

borcom , że otrzym aw szy od n ich  ta k  w yraźne 
vot *m zaufania, cofa swój zam iar złożenia m an­
datu  i pozostanie posłem nadal.

Odwołanie nuncynsz*L.
Wiedeń. N uncyusz papieski m sgr r na l l i a n i  

o trzym ał od papieża p.smo, odw ołujące go z 
W iednia z dniem  9 listopada. N uncyusz spo­
dziewał s ię , że pozostanie w W ie d c u  przez 
zimę. Ja k o  następcę jego w ym ieniają tu  m sgr 
P i g n a t e l l i  d i  B e l m o n t e .

Panleski sek re ta rz  stanu.
Rzym. „T ribuna" donosi: Papież zam ianow ał 

ks. M e r r y  d e l  V a l l  sekre tarzem  staan . — 
M erry del Y all na naibliższym  konsystorzu zo­
stan ie  zam ianow any kardynałem .

Przesilenie na Węgrzech.
Budapeszt. W ęgiersk ie  B iuro koresponden­

cy jne donosi: K om itet 9-cin, m ający w ypraco­
wać program  wojskowy party i liberalnej ob ra­
dował wczoraj pod przew odnictw em  Koiomana 
Szella w obecności m m istra  finansów  Lukacsa. 
Na posiedzeniu w czorajszem  prowadzono dalej 
dotychczasow e p race i ukończono je. K om itet 
ogłosi później swój elaLorat.

Budapeszt. F a k t, że koraisya stronn ictw a li­
beralnego uchw aliła  w czoraj jednogłośnie n o ­
wy program  wojskowy, przyjęto  tu z w ielkiem  
zadowoleniem. Z okoliczności zaś, ze za no ­
wym program em  głosowali także  ei członko­
wie komisyi, k tórzy  zn a ją  dobrze zap a try w a­
n ia  korony na  kw estyę w ojskową, w noszą tu, 
że spodziewać się te ra z  można, rychłego pomy­
ślnego  zała tw ien ia  przesilenia.

Budapeszt. Po w czorajszem  posiedzeniu ko­

misyi stronn ic tw a  liberalnego, d r Szell w y­
szedł do dzienn ikarzy  i ośw iadczył im, że 
w s z y s t k o  j u ż  z a ł a t w i o n e  i t o  p o m y  
ś l n i e  z a ł a t w i o n e  Pozostałe drobne fo r­
m alności załatw ione zostaną we środę.

BudaDObzt. M inister finansów  d r L u k a c  s 
dz''ś znów się w aha co do podjęcia się misyi 
u tw orzenia nowego gab inetu . W skazu je  on na 
to, że daleko odpow iedniejszym  mężem do 
spełnienia tego trudnego  zadania  byłby h r 
Ju liu sz  A ndrassy. L nkacs odbył w czoraj dła- 
gą naradę  z hr. Apponyim.

Budapeszt. Pomimo, że nie w iadomo jeszcze, 
czy d r L ukacs podejmie się u tw orzen ia  nowe- 
gabinetu  lub nie, krąży tu  inż cała lis ta  p rzy ­
szłego gab inetu  pud jego kierowuicrwem . W e­
dług tej listy  tek ę  spraw w ew nętrznych ma 
objąć br. A p p o n y i ,  ro ln ictw a hr. Ż e l e ń ­
s k i ,  handln H i e r o n y m y i ,  spraw iedliw ości 
d r P r . N a g y ,  w y zn rń  i ośw:a ty  B e r z e v i -  
c z y, a m inistrem  dla Chorwmcyi ma zostać 
E m eryk  J o s s i p o v i c z .

Budapeszt. Dr  L u k a c s  i br.  K h n e n  H e -  
d e r v a r v  dziś w yjeżdżają do W iednia, gdzie 
ju tro  będą na posłuchaniu u cesarza. L ukacs 
przedłoży cesarzow i nowy program  wojskowy 
stronn ic tw a liberalnego w raz z w łasnem i uw a­
gami.

K atastrofa kolejowa.
Villach N a stacy i K ra in sk u  zderzyły  się 

w czoraj dw a pociągi tow arow e. Jed en  z kon­
duktorów  i palacz ponieśli ciężkie, m aszyni­
sta  i drugi konduk to r lekk ie  rauy.

Lambsdorff 1 Delcasse.
Wiedeń. Z P aryża  donoszą, że hr. Larnbs- 

dorff przybędzie tam  już w najbliższych dniach, 
aby  konferow ać osobiSc;e z francuskim  mini 
strem  spraw  w ew nętrznych D elcassśm .

Odwoiana wiz; ta.
Rzym. „T rib n n a"  donosi z P aryża: W łoski 

poseł w P ete rsb u rg u  M arra  di L avriano  przy­
był tu ta j i miał z królem rozmowę w kwestyi 
odroczenia podróży c a ra  M ikołaja do Rzymu. 
P otw ierdza s ię , że odroczenie podroży przypi­
syw ane je s t  zbytecznem u pośpiechowi rosyjskiej 
policyi. D epesza „T iib u n y " donosi d a le j , że 
król W ik to r E m anuel w yraził wobec ks. Doł- 
gorukiego swe żywe ubolew anie z powodu nie­
spodziewanej d ecy z ji i sposobu jej oznajm ienia. 
„T ribuna" donosi także, że włoski am basudor 
w P e te rsbu rgu  i rosyjsfci am basador w Rzymie, 
N elidow  będą zastąpieni innemi osobistościam i.

Rzym. G enerał Pellou zapow iedział w ' se­
nacie  in te rp e la c ję  z powoda oaroczenia  po 
dróży cara. —  „ Ita lie"  donosi, że am basador 
w łoski w P e te rsbu rgu , M orra di L ayriano, bę­
dzie odwrołany. „M żssagero" donosi, że ro sy j­
ski am basador w Rzymie, Nelidow, otrzym ał 
urlop, poniew aż jemu p rzyp isu ją  głów ną winę 
odroczenia podróży do Rzymu.

Król włoski w Paryżu.
Paryż. W łoska p a ra  k ró lew ska oraz p rezy­

d en t L onbet ze żoną udali się w czoraj o go­
dzinie 9 rano  na przeg ląd  wojsk. Na m iejscu 
rewii zgrom adzili się dygn itarze  oraz liczna 
bardzo publiczność, mimo n ’a sp rzy ja jącej po 
gody. Król W ik to r E m anuel p rze jechał przed 
frontem  wojsk. Po paradzie wojsk* wej powró­
ciła w łoska para  królew ska razem  z Loubetem  
i j *go żoną do nam iotą, gdzie odbyło się śn ia­
danie wojskowe.

K ról W iktor Em anuel wygłosił to ast w k tó ­
rym w spom niał o sław ie arm i francuskiej, za­
znaczył, że niegdyś wspólnie z w łoską arm ią 
walczyła, dodając, że dzisia. celem arm ii po­
winno być ty lko  utrzym anie pokoju.

Paryż, W chwili kiedy korowód z pochodnia­
mi w yruszał, spłoszył się koń jednego repu- 
blibańskiego gw ardzisty . — Pięć osob odniosło 
rany , wśród tego jeden  brygadyer policyjny.

Paryż. Po śniadaniu  kazał sobie król W ik to r 
przedstaw ić generalicyę. O g. 3 m. 25 odje­
chała para  królew ska w raz z państw em  Lou- 
bet na  dworzec. Na dw orcu obecni byli m ini­
strow ie i przedstaw iciele w ładz Król pożegnał 
się z prezydentem  Loubetem  uściśnięciem  ręki, 
podziękował jeszcze raz  za przyjęcie i w yra­
ził nadzieję, że będzie mógł p rzy jąć p rezyden ta  
L oubeta  u siebie. Loube.t odpow iedz:ał- Z p e ­
w n o ś c i ą !  Król włoski o f.arow ał d la biednych 
P ary ża  50.000 fr. i 30.000 fr. d la biednych 
francuskiej; kolonii w Rzymie.

Krwawa walka agitacyjna.
Wiedeń. Z P iro tu  donoszą, że byli m inistrow ie 

G e s z o w  i D a n e  w, którzy w raz z tow arzy ­
szami odbyw ają ag itacy jn ą  podróż przedw y­
borczą po k ra ju  dla stro n n ic tw a  Cankowa, n a ­
padnięci zostali w S t a r e j  Z a g o r z e  przez 
S t a m b u ł o w i s t ó w .  D w ó c h  C a n k o w i -  
s t ó w  z a b ’ t o  n a  m i e j s c u ,  D a n e w a  i 4 
j e g o  t o w a r z y s z ó w  p o r a n i o n o .

Powstanie w Macedonii.
Wiedeń. Do „N. F r . P resse"  d o n o szą , że 

wielu zbiegów m acedońskich objaw ia zam iar 
p rzejścia  na  katolicyzm , gdyż w tak im  razie  
mogliby wrócić do rodzinnych sw ych m iejsc 
w M acedonii p o d  o b c y m  p r o t e k t o r a ­
t e m .  —  Z innej s trony  usiłują zbiegów tych  
nakłonić do wychodźtwa do Am eryki.

Zamach.
Barcelona. N a schodach domu szefa polcyi 

eksplodow ała bomba. Szkody znaczne. Z ludzi 
n ik t nie zginął.

Wybory w Belgii.
Brukfcela. W czoraj w c a łjm  k re jn  odbyły się 

w ybory do Rad gm innych. Nie zdarzył się ża­
den szczególniejszy w ypadek. Socjaliści opadli 
w k ilku  m iejscowośc:ach przemysłowych,

S t  r  e J k.
Armenfleres. R obotnicy uchw alili dalej w y­

trw ać  w s tre jk a . Z 12.000 s tre jk ń jący cb  przy­
było 8500, z k tó rych  7000 głosowało za stre j- 
kiem.

Dunkierka. R obotnicy węglowi postanow ią 
dalej prow adzić s tre jk .

Rosya w M andiuryl.
Londyn. Do „Daily Mail" donoszą z Chin,

że Resyanie zajęli miasto Ycmgynpho nad rze­
ką Yaln i że wypędzili stamtąd wszystkich 
kupców japońskich.

K atastrofa kolejowa.
Nowy Jork. Koło T ren d o n  (w stan ie  Nowy 

Jo rk )  zderzy ły  się w czoraj dw a pociągi robo­
tn icze; 16 robotników  zabitych, 30 ciężko ran  
rych .

BR9ESSB9B

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński

NADESŁAN E.
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą ofi 

Seaakcyi),

Kanceiarya adwokacka 
Dra Romana Sulimira

znajdu je  się obecnie 2614 1 3
w domu przy nlicy Brackiej, Ł. 1.

Pow pociłam
i rozpoczęłam l e k c y  e ś p i e  w u.

Stanisława Heumann,
2519 2 4 uczennica L am pertiego.

Ulica Batoreąo, L. 18. II pietio.

br Karol Lewandowski
otworzył

k a n c e l a r y ę  a d w o k a c k ą
w Krakowie, ul. Floryanska 1. 16.

Okulista dr LANGU
powrócił i o rdynuje  2589 3 5

w domu przy ul. Sławkowskiej, L. 31.
Pensyonat mój znajdu je  się obecnie 

przy ulicy Karmelickiej, L, 24. Pokoje wygodne, 
łazienki. Ceny um iarkow ane (zw łaszcza przy 
ugodzie na  czas dłuższy, dd. dla osób k sz ta ł­
cących się lub m ieszkających sta le  w K rakuw ie).
2588 3 0  A. Borońska,

Abbazya.
Dr B olesław  K o s te c k i
w rócił z K arlsb ad u  i ordynuje, jak la t ubie­

głych „ ro stg eb au d e". 2355 9 10

Na cały świst wysyła się od 38 lat francuską 
WOdkę Braza>S. ze solą. Z poręczeniem prawdzi­
wie naturalny wytwór. Środek do nacierania w za­
ziębieniu wszelkiego rodzaju, reumatyzmie itd.. śro­
dek do pielęgnowania nst, zębów i włosów. DoBtać 
można w aajwybitniejszych hartownych i cząstko­
wych składach aptecznych, w aptekach, w handlach 
materjalnych, perfumeryach itd. WyDOmy Bra- 
zaya Alkohol dc Menthe. \Y Krakowie można, 
dostać w aptece Konstantego Wiszniewskiego, K 
Jahra (dawn. F. Gralewsk!ego), w handlu A Ha- 
wełki, c. k. nadwor, dost,, Reima i S ki, Romana 
DroDnera i w przedniejszych handlach droDiazgo- 
wvch. 2448 7 10

Kursa telegraficzna
Wltdei, 19 października. 2 -  nknlęole giełdy o g. i  08. 
Akoye ani .ryackdego Zakładu kredytowego 6n0 75. 

Akcye węgierskiego układu kredyto.rego 780 50 Aktye 
* ngiol aio u 272‘50 ikoyr Uaionba~ki 5k5'—. Akoye 
Ilcdarbanku 419 —. Akoye Bankrereinu *82 50. Akoye 
Bodenoredit 988-— . Akcye galicyjskiego Bani u hl,iote- 
oinego — . Akoye zole) państwowyob 856 50 Akcye 
kolei południowej .'9— . Akove N. Tramwaye lit. A. 
— , Akoye N. Tramwaye ht. B — . Akoye ko­
lei Elbethal 416'—. Akcye kolei Północnej 54° A i 
oye kolei Ciorniowiookiei 578-—. Akoye Aipliy 384 60. 
Akoye Blma Htranyi 4fi8-—. Akoye Pragskiegi Towa­
rzystwa totalnego 1778'—. A koye fabryki broni 3Ł5'— 
Akoye tureckie tytoniowe o58-— Gal. karpaokif akcyj­
ne Towarzystwo naftowe 1C85. Obligacye węgierskie 
Indemniza.w ne 97 46. Renta mrjcwa 100-05 Aratryaoks 
renta koronowa 100'05. Węgierska renta koronowa 97 90. 
56 i. Listy Towarzystwa kredytowego neuukłego u8‘67 
*•/» CJaty Banku kr-slowego 9S 75. 4 ’/«°/e LRtj Panku 
krajowego 10220. 4'/> Bank krajów; 102 47 4 ° . Listy 
Banku hlpr*eozr ego 98'15 Listy Bankę hipote­
cznego 10131 6*/i Listy Bi nku hlpott itnegi i i i  
4°/o GaUoyjsklo obligaoyr propinaeyjne H9'7ó. 4°/, Ga- 
ldoyjska pożyczki krajowa z ri ku 189„ 91. 5.  4% Po 
iyozka m, Lwowa 26 25 Losy tureołde 127-50. Marzł 
117-30. Ruble 253 25.

Cukitr 19-76 spokojny. Spirytus 42‘60 niezmieniony 
Nafta niezmieniona.

Usposobienie: Po silnym  przeoiego w ywierały na  
olsk lolwine realizacye łaoznij ze słabszym Berlinem

Cennik Izby htndlowei 1 przeay«lowe| 
w KrsUtfle

a 19 października *0? i. gcó'alna 1 w południe.
Korony.

I, Wslrty lacą i-ądają
Ruble papiwowe  253 — f 54 —
v  r!.' n iem ieck ie   117 — 117 50
tanki papG row s   86 — 95 60

Dwudalos' frankówki w złooie • . , 19 — 19 10
II. EJaty zhunbu,

!'/, Liny zastaw, pies. Panku hlpot. 111 60 
l1/ .5/, L ist/ nastawne B&aku kipotecz 101 —
*% .  .  *  -
V ,8/. Listy iM tawae Bi nku krajów. iOi 60
f / ,  .  ,  98 75
l*/.L !ityzs*t gal.Tow.kred.ziem.nleok. 98 —
 ........................................  71-letme 98 2ó
4•/, 56 lltala 88 25

Ili. Obliiaoyr I paryszkl.
IJ/, Galioyjski obligacye pioplnacyjne 99 25
i"/. Pożyci ki kiajowa a r. 189S . . i 8 75
4•/, ,  wias Lwowa . . . .  96 a,
4‘/ . 7 .    101 25
5°/. Oblieaiye koruneLie Fanka kraj. 1.01 75
W /,  B . . .  Ml -
4•/, „ kolejcw-J .  ...................  98 6o

IV, Le ny .
Loay miasta Krakowa .  .................  80 —

V. A k o y e .
Akoy*i Banku hipotecznego we Lwowie 532 —

a „ Galio, dla n. i p »K r a k . -------
m „ Lwów-Caerniowoe-Jasay. 673 —

VI, Pabliozar zapity dłagi
4’/t#% wapóma renta pap......................   99 87
4’/io'/« > „ fimbma . . . .  99 "Z
4'... renta k o r o w a  austryaoKi . . .  98 90
4°/, „ „ węg^rska . . .  97 73
4•/, rerts ausłryaoka w złocie . . . .  112 25
4'/, a węgierska w złocie . . .  118 10

112 60 
102 —

98 75 
1C2 50

99 50

99 25

10G 26 
“9 76 
96 90 

102 25 
102 75 
102 —  

99 50

8C -

635 — 

683 -

100 25 
100 16 
100 30 
98 25 

119 75 
118 60
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4 '•? 239 Wtorek 20 Października 1 j03.

Pol6ca wszelkie wyroby w *akres stolarstwa oraz 
taplcerstwa mebloireoo l dekoracyjnego wchodzące.

Utrzymuje sktad pościr'1, dywanów, portyer, uranek 
i  wszelkich przedmiotów do dekoracyjnego urzą­

dzenia mieszkania potrzebnych.

©-

komisowy Slrlad raeb ; Towarzystwa Stolarzy w Kalwaryi
oraz Skład u jrohów i apirerskich

o
Ceny konkurencyjne,

Alfonsa W a wrzeekiego w Krakowie Warunki kupna przystępne.
ulica Jagiellońska L. 7 (ńóg Szewskiej). 2437 3 20

umiejąca samodzielnie prowadzić po­
dwójną ksiązkowość, zam ykać b ilanse, 
znajdzie  m iejsce zaraz  w k an ce la ry i 

fabrycznej. 2621 i 2 
Zgłoszenia pisem ne do A dm in istracy i 

„Nowej Reformy*4 pod 2621.

Wielki skiep w Rynku!
15 m. głęboki z w ystaw ą i izbą je s t 

dl o wynającia.
W iadom ość w sklepie galan te ry jn y m  

R ynek  29. 2631 1 2

Zawiado>aien.e.
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 

A  P. T Publiczność, iż znany od szeregu la t
‘ ZAKŁAD FRYZA ERSŁI m

^  pod firm ą 9
s  Józef Nowat, flawniej M. Beeninj, „

R yn ek  y ł. I. 17,
"  odtąd Dędę prowadził wyłącznie ^od moją N 
u  firm ą 2623 1 3 ^

i JÓZEF NO «TAJŁ =
q  w  R yn ku  y l. 1. 17. 5
H  Dziękując za dotychczasowe względy ® 
(j P. T Publiczności, polecam się i nadal. *3 
05 Z głębokim szacunkiem *5

J ó z e f  M o w a k , Rynek 1. 17

^ M i o d  y 1
Miód patoka kuracyjny lub deserowy z w ła­
snej pasieki w 5-kilowych pusztach  po 6 K 
40 h; Miód do picia w beczułkach i-litrow ych 
po. 5 K 60 h wysyła za zaliczką opłatnie h d . 
W . J l i h i t k b  proboszcz w K n p c z y ń e a c h  
poczta Denysów. — W  większej ilości zna­

cznie taniej. 2440 8 10

Wielki wybór

L a m p  i f f a f t y
poleca znana firma 2391 8 o

JANA EBKERA
K ra k ó w , Szewska Xr .3 

Rozwoz nafty darmo.

I M w ii w m m  I B M
Od dnia 21. października 1903  

od godz. 9 — 12 i od 3— 6 po poł.

DOBROWOLNA 
LICYTAGYA ©

towarów kolonialnych, starych fran­
cuskich _ i holenderskich likierów, 
rumu. araku, starych win, urządze­
nia sklepowego i t. d. w  l o k a l u  
p r z y  u l i c y  B r a c k i e j  Ł . 13. 

2620 w  K r a k o w i e .  2 3

Bordeau\.

Właściciel, wianie St E m ila  
5 pierwszych krzewów.

Potrzeba agentów dla handlu hur- 
tOWUegO. 2474 2 3

Do L. 6865. 2550 2 2

Doniesienie.
Z arząd  wojskow y zakupi sposobem 

kupieckim :
dla stacyi w Krakowie:

6700 cetn, m etr. ży ta  i 7500 cetu. m etr. 
owsa;

dla stacyi w Bochni:
% 3700 cetn. m etr. owsa;

dla stacyi w Tarnowie:
4500 cetn. m, tr . ży ta  i 7500 cetn. m etr. 

owsa;
dla stacyi w Ołomuńcu:

4000 cetn . metr. ży ta  i 4600 cetn. m etr. 
owsa;

■ dla stacyi w Onawie:
1500 cetn. m etr. ży ta  i 400 cetn. m etr. 

owsa.
D otyczące w nioski sprzedaży należy 

wn ość do dnia 26 października 1903
godziny 10 przed południem do c. i k. 
In ten d en tu ry  I. korpusu w Krakow ie. 

* B liższe w arunki są ogłoszone w u- 
rzędow ej „G azecie L w ow skiej", w „Cza- 
* .e4< i w .Nowej Reformie*4 z dn ia  14 
października 1903. a oprócz tego mo­
żna je  p rzejrzeć w c. i k. w ojskow ych 
m agazynach żywności w K rakow ie, w 
Ołomuńca, w Tarnow ie, w c. i k. w oj­
skowych filialnych  m agazynach ż j wno 
ści w Bochni i w Opawie, we w szyst­
kich c. k. s tarostw ach  powiatowych i 
w Izbach handlow ych przem ysłow ych 

■ leżących w obrębie c. i k I. korpu  ;u.
i  Z c. i k. Intendentury I. korpusu.

Realność w Krakowie
obejm ująca dom paiterow y z ogrodem (około 

700 sążni kwadr.) d o  a p r ie d ^ n la . 
Zgłoszenia (listy) pod 2587 przyjm uje Ad- 

m inistracya „N. Reformy11. 2587 3 4

Poszukuje się
majątku leśnego, wartości od 
500 .000  K do 2 ,0 o 0 .0 0 0  K. Zgło­
szenia przyjmuje się w kancelaryi 
adw. Dra Ludwika SZALAYA, Kra- 
2598 ków, ul. św. Jana 3. 2 3

D z i a r ź i i w a .
M a ją te k  ziem ski obejm ujący 280 
m orgów ro li ornej i 120 morgów łak  
dw ukośnych. pół godziny drogi od m ia­
s ta  powiatow ego a dwie godzniy drogi 
od K rakow a, zaraz  do wydzierżawienia. 
Bliższa wiadomość u adwokata Fruhlin- 

ga w Krakowie. 2608 2 3

Bibułki, liście do wieńców, 
palmy i trawy zasuszone,

oraz wszelkie przyhory 
do KWIATÓW poleca

H. KRETSCHMER
RYNEK, L. 10.

2612 2 12

Acyen
do sprzedawania wydawnictw  ozdobnych, re­
ligijnych i popularnych, przeważnie nowych i 
bez konkurencyi, w języku polskim i niem ie­

ckim poszukujemy za 
p r o w lz y c  n a j w y "  uz .. t  n- g r o d a m i .  
Zgłoszenia z podaniem obecnej czynności 

prosimy adresować Z. W. R. 23 poste restante 
Koeln (w Niemczech). 2402 12 20

^ r t f* 7 ł l!P  jedenaście  c iągn ień  ma 
g rupa . 1 los włoski Czer­

wonego Ersyża, 1 los Berbski tytonio­
wy, 1 los węgierski Czerw Erzvźa, 
1 los Bazylika (Pombau). Polecam y 
te cz tery  losy za kor. 115 (23 ra ty  po 
5 koron). P ie rw szą  ra tę  najdogodniej 
p rzesłać  przekazem , a n a  d dsze o trzy ­
ma nabyw ca czeki pocztow e w olne od 
p o r te  P raw o gry  należy do nabyw cy 
już po złożeniu p ierw szej ra ty . G azeta  
losow ań i czeki ! ezpłatnie. 2237 12 o 

Dom bankowy 1 kantor wymiany 
Schiitz i Chajes we Lwowie, plac haryacki 7.

D ochód.
Kupcy, właściciele gospód, kolektanci lote­

ryjni, trafikanci, wogóle wszyscy, co posiadają 
jaki interes i chcą mieć dziennie pobocznego 
dochodu

do 3 0  koron,
niech prześlą swój adres pod lit. „O . 12 “

poste restan te  B e r n a  (Morawa). 2591 3 5

Kto ceni swe i swych dziec: 
zdrowie!!!

i chce je uchronić od wszelkich chorób ner­
wowych : żołądkowych, ten powinien za­
m iast kawy araoskiej i herbaty używać 

co dzień tylko

KAW| Mtmtą jffiranig“
wyrobu Teofila Sypniewskiego

Kraków, Szew ska Ł. 22.
Kawa krakowska „Screnitas44 nie jes t żadną 
blagą zagraniczną, lecz jest to tylko czyste 
krajowy wyrób z najlepszego słodu, żołędzi 
i t. p najzdrowotniejszych składników. — 
Zbadana chemicznie i przez powagi lekar­
skie najusilniej jako zdrowy i nader smaczny 

napój polecana. 26112 5 
Fabryka Kawy „Serenitas44 posiada już w tak  
krótkiem czasie swego istnienia wiele po­
dziękowań i uznań za swój zakomity i rze­

telny produkt.
Kto pragnie przekonać się o dobroci naszego 

wyrobu, niech go r»z spróbuje.
Do nabycia we wszystkich handlach ko­

rzennych w Krakowie i na prowincyń
K ilo ty lko  60 ct.

Polacy!!! Popierajcie prze­
mysł krajowy!!!

przy kupnie proszę żądać wy­
raźnie kawy „ S e r e n i t a s 14 

z°m arką ochronną „Dąb“.

Pierwsza Droguerya 
F ipr0mdą , J. Wiśniewski
n  U t r a k u n i o ,  ^ f r a d o m  T ,

po leca po p rzy stęp n y ch  cenach :
Mydełka to a le to w e k ra j. i zagran iczne;
Bay-rum i Esencyę łopianową, św ietn ie 

d z ia ła jące  wody na  włosy;
Ekstrakt orzecnowy 1 Sulfiaon, jedyn ie  

pi awdziwe do przyciem niania włosów;
Woda Prot Cybulskiego, najlepszy  śro­

dek do pielęgnow ania ust;
Pasty do zebow, Pudry krajow e i za­

g ran iczne;
Perfumy francusk ie ;
Woda kolońska, Saszetki do bielizny;
Środki przeciw  w szelkim  owadom;
Esencye i Olejki do fab rykacy i w ódek;
Artykuły gum owe hygieniczne;
Zioła w edług Ks. K neipa;
Materyały apteczne i w szelkie środki 

do pielęgnow ania ciała, w yrobu w ła­
snego i zagraniczne. 1858 22 o

■JBRATJKA WEŁNIANE dla dzieci,
KAFTANIKI TKYKOT. męskie i damskie,
SZALE jznelowe. R SKAWICZKI KAMASZE, POŃCZO­

CHY i SKARPETKI wełniane. KALOSZE rosyjskie
p o leca  w  w ie lk im  w y b o r ze  po ce n a c h  n a jta ń sz y c h

2615 1 o

K r a k ó w ,  F l o r y a ń s k a  I . 1 7 .Anastazy Fronc?,

dolny w prowadzeniu robót a r o h tte k t-  
Mf- rysownik, znajdując się w przykrych wa- 

“ ■*» runkach m ateryaliiych. poszukuje jakie­
gokolwiek zajęcia za małem w ynagro­

dzeniem. Zgłoszenia pod 2607 przyjmuje Ad- 
m inistracya „N. Reformy44. 2607 2 2

Muzyk n h n i e ł o  5 sDrzydlak (Tuti 
U U U l O l d  FlilcrelhomifFliigelhom ist) p o ­

t r z e b n i  do muzyki 8n pułku piechoty w J a ­
rosławiu. Zgłoszenia Zarząd muzyki 89 pułku 
piechoty, Jarosław. 2599 3 5

MBS” H

Nie M > X i I D X
ale  Z JT A C H Jflf  K A P I T A Ł  roczn ie  zaoszczędzi każdy , k to  kupują:

KAPELUSZE filcowe i Czapki 
RĘKAWICZKI damskie i męskie 
KUFRY. TOR3v  i  Przybory podróżne 
KOSZULE, KOŁNIERZ\ KI i MANSZETY 
KRAWATKI i CHOSTKI do nosa 
SKARPETKI i POŃCZOCHY 
PERFUMY MYDŁA i przybory toaletowe 
LASKI, PARASOLE i PARASOLKI 
CYGARNICZKI bursztynowe i piankowe

w znanym o dl 30 tu lat z taniości i aoBnocl
J l i G l Z Y M E  N O W O Ś C I

E L .  i r v * .
R y n e k  y ł .  L .  4 4 ,  L i m a  A - B .  2575 2 3

Tutki do papierosów z najlepszej bibułki francuskiej.
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KRAWIEC
U T O H I 3A90M 1J  i SYK

K rakó w , ul. B rack a  L. 6, p a r te r
poleca Szanownej P. T. Publiczności swói

W QAZ7 V  SUKNA i 4 0 R TÓ W
zaopa trzony  n a  k ażd ą  po rę  ro k u  

Wielki wybór materyalćw z pierwszych fabryk angielskich najwięcej renomowanych.
W ykonanie gustowne i tanie. 2232 12 20

Szkoła Tańców
K. WITKAY i SYNA

w Krakowie, Rynek gł. L. 24, vis-a-vis odwachu.
Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić P. T. interesowanych, że W ykłady 

Nauki Tańca podobnie jak  daw niej, rozpoczynamy z dniem 1-go i 15-gu każdego mie 
siąca, cały zaś kurs trw a do maja. Oprócz kursu wstępnego, estetyki salonowej i 
zwykłych tańców salonowy :h, wyuczamy n» żądanio także tańców scenicznych, solo­
wych i nowszych salonowych jakuto: Pas des Patineurs, W arszawianka, Pas de ąuarte, 
Boston, W ęgierka, Ohaconne, Krakowiak, Oberek, Im peryał, Gawot, Menuet, W alc 
menuetowy, Mignon, 0  ichucha, Pas d’ Espagne, Aicadien, Pompadonr. W achington- 
Post, Czardasz, Bolero, Kozak lub Kołomyjka Solo-Mazur, T arantella, Solo-węgierskie, 
Galop z figuram i, W alc z figurami M alettot, Solo szkockie, Faudango, Kor węgierski.

W ykłady tańca oraz metoda, zastosowane są do najnowszych wynalazków na 
polu estetyczno-choreograficznym.

Dla PP. Studentów cena zniżona. — W pisy przyjmujemy każdego czasu.
Z poważaniem

2386 7 15 K .  W i t k a u  i  S u n .

J3Llfcvy s m u k ł ą
być przy równoczesnem utrw aleniu zdrow ia, trzeba 
zażywać otrzymywane z roślin prawdziwe wschodnie 
A R O P Z .Ł  F E E . Znika otyłość, znikają wielkie bio­
dra, a pojawia się smnkłość młodocianego wieku, har­
monizująca figura, wdzięczne formy bez zmiany w 
sposobie życia. Zupełnie bezpieczne leczenie w otyło­
ści. Przyjemne, proste zastosowanie. Niepotrzeba le­
karstw  Niepotrzoba dyety. N atm aluy przetwór ro­
ślinny , z poręczeniem bez uszczerbku dla zdrowia.

Działanie naturalne. Tylko pochwalne uznania.
Krople te .  uznane przez powagi lekarskie za dobre,

P o  u ż y w a n i u ,  powodują SKHikłość, na zdrowie jednak szkodliwie nie P r z e d  u ż y w a n i e m .
działają, jak  wiele innych wyrobów, lie przeczyszczają, 

lecz działają wprost na odżywianie i na  komórki tłuszczow e, odm ładzają rysy tw arzy 
i przyw racają całemu ciału zwinność i siłę. N ie z a w o d n y  s k u t e k  a p a ń , m ę ź -
o z y z n  i  d z le o l .  Cena wielkiej flaszki, wystarczającej na długo, 5 kor., 3 flaszek 2 kor., 
6 łaszek 20 kor. W ysyłka dyskretna i oclona za zaliczką lub po otrzymaniu należytości.

Zlecenia przesyłać do U e u io łn a ł  - D rog-u erie  P e tr o v lo a  M lk lo a , B u d a p e s t ,
XV., U e o s i-u to z '*  N r. 2 . 2122 4 0

Pomocnik
dycyi, znajdzie  m iejsce w  m azynie no­
wości i drobiazgów  Anaat. F roncza  
w K rakow ie. O ferty  nieuw zględnione 

bez odpowiedzi. 2614 2 3

2000 sztuk  ładnych od 2 do 4 
m etr. w ysokich jasionów

szczepionych . . .  . 1  szt. 40 h
d z ik ic h .........................................1 szt. 40 h
500 sztuk: jaw orów  . . 1 szt. 40 h
Jab łon i szlachetnych  1 szt. po 60 i 70 h 

W iśnie, czereśn ie najnow sze, szlache­
tn e  sp rzedaje  Obszar dwors&i w Ja­
szczurowy, p. M ucharz. 2613 2 3

Rzadka sposobność
do zapewnienia sobie dochodu s t a ł e g o  i  b a r ­
d z o  w y s o k ie g o  nadarza się osobom uczci­
wym i "-acowitym , gotowym przyjąć pewno 
zastępstwo handlowe. W arunki nadzwyczaj 
korzystne. Gotówki nie potrzeba ani ęnajomo- 
ści fachowych. Szczegóły bliższo bezpłatnie

O . T h o m a ,  2526 5 6 
Stuttgart, Reinsburgstr. 61 (W irtembergia).

Automat, 
łapki

na szczury 2 z ł r . , na  myszy złr. P20. Łapią 
bez doglądania do 40 sztuk przez jednę noc, 
nie pozostawiając woni, i same się nastaw iają. 
Łapka na szwaby „Eclipse44, łapiąca przez noc 
tysiące szwabów i kaiakonów, złr. 120. W szę­
dzie jak  najlep. wyniki. W ysyłka za zaliczką. 
J. Schiiller, Wiedeń, TI., Kurzbauergasse Nr. 4. 
Liczno podziękowania i uznania. 2192 3 0

ff- Pierze- gęsie ^
tylko ©O ct.

a lepszy g a tunku  70 ct. za- pół kilo. 
P ie rze  to  je s t s z a re , zupełnie nowe i 
rękam i d a r te ,  gotow e do nasypyw ania  
p ie rz y n , poduszek i spodków. P róbę 
w ilości 5 kilo w ysyła  za za liczką po­
cztow ą : J .  K ra* .a . handel pierza 
w Smichowie koło Pragi (680) Czechy. 
Wymiana dozwolona. U praszam  o do­

k ładny  adres. 2626

Celująca maturzystka
ndziela bkcyj i przygotowuje dr egzaminów 
wstępnych w zakresie szkół ludowych, wydzia­
łowych i seminarvum. — Adres: M. N. Pędzi- 

chów 17, I I  p. 2601 2 2

lekcyj iub
n l i a U C I I I I n  innego zajęcia. J. A. N.
poste re s ta n te  Kraków. 2605 2 2

SHafl b h ji roliicgcl 
NATANA SPRECHERA

w  P o d y ó r tm ,  R y n e k ,  

poszukuie zdolnych Agentów za 
dobrą pi owizyą. 2609 2 3

Kilka fortepianów
krótkich używanych, jes t do sp rzed a n ie  
u stroiciela fortepianów St. Słotwińskiego, ul.

Szewska 1. 10, I I  piętro. 2610 2 3

Józefa Jkerowa
udziela 2592 2 o

£  lekcyj tańców ^
przy ul. Stolarskiej 13, I. piętro

-■4-

Hasło unserrw-i
wysyła codziennie świeże w paczaach 5-cio 
kiCwych nett" 9 funtów za 4 złr. 20 ct. opła­
tnie za zaliczką, ręcząc za najlepszą usługę.
Marya Łanbowa w Brzesku

2629

Kredyt pieniężny
w każdej wysokości, dla osób każdego „tanu, 
na 5,/2% rocznie na 3 k r y p t  d łu ż n y  K re  
i y t  w e k s lo w y  dla oficerów, nrzędników i 
kupców. Spłata w m a ły c h , dowolnych ra -  
ta o h . jp o z y o z k l h lp o te o z n e  konwersye na  
I. i II. miejsce na 3*A%. — Zlecenia w ję ­
zyku niemieckim załatw ia spiesznie i  dyskre­
tnie das Commercielle Cred't-Bureau, Handtlsger. 
protoc Firma, Budapest VIII., Rouk Szilardg is 

se Nr. 17. 2627 1 12

Dyplom honorowy na Wystawie 1901 r.j

W. Sznajdro wieź, Mierz,
w Krakowie, linia A-B L 45, I. piętro, nad

apteką pod Białym Orłem,
FILIA w ZaknoaneW, ul Krupuwkl

poleca Szan. P. T Pnollrznośct swój o b fk ii 
i jedynie w tow aiy doborowe zaopatrzuny 

skła 1 i pracownię, jakoto:
FUTRA dam skie, R uT JN D Y , ŻAKIETY, 
SAKA PELERYNY, BOA, GARYITDRY, 
FUTRA męskie spacerowe i podróżne 
CZAPKI futrzane, oraz wszelkie przybo­
ry w zaures ten wchodzące; SERDACZKI, 
1 'CŻUSZE* dam skie, męskie i dziecięco; 
Orygin. Zakopańskie U łan k i, Kryniczanki, 
W egierki i Snkmanki Kościuszkowskie, Ka- 
ra z y e , Czapki i Paski krakow skie, Guńki 

i Kapelusze góralskie.
ST Zamówienia i reperacye uskutecznia 

w jak najkrótszym czasie. 2334 4 0

lOCIOMOlOlOlOKIW OiOłOlOlOlOlOtOtOlOOlOtC'
M A G A Z Y N  Rok zaloi. 1836

HENRYKA SCHWARZA
Kraków Grodzka i3, teiefon Nr 43,

PO L E C A

OGROMNY WYBÓR NOWOŚCI.
Najnowsze wełny zimowe 120 ctm. od K 2*20 za m etr 
NajnOYJSze jedw abie „ 2-20 „
Najmodniejsze saki w atow ane „ 30 —
C huslki w ełniane zimowe d u żo  „ 7 .—  ,,
Chustki do bo s> „ 3‘— za tuzin

B archany  i flanele w najlepszym  guście i najnow szych deseniach po
bardzo nizkich cenach.

Płótna langerorowsme i biehzna stołowa po cenach fabrycznych.
PR Ó B K I NA ŻĄ D A N IE. 2216 7 7

Największy Zakład pogrzebowy
h j f T h  ą & b  ^  M  o  a  u . e g o

Jedyny w Krakowie,
posiadający własną fabrykę trumien. —- Wielki wybór trumien metalowych I z drzewa.

Główny skład przy u l .  ów . T o u a s t a  1. I ,  tuż przy placu Szczepańskim, telefon 
Nr. 331. — Filia przy ul. Kopernika 1. 6.

Zakład urządza pogrzeby od najskromniejszych do najw spanialszych ze znaną ścisłą 
punktualnością uchylając pozostałej rodzinie wszelkie trudy.

Zakład podejmuje się przewozu i sprowadzania zwłok ze wszystkich krajów Europy.
Oenj możliwie najniższe, na żądanie sp łata  ratam i miesięcznie. 2)38 48 0

Xt!XJ<XXX>OO<XiOOOO0O«! , XXXXXXXXXXX

Z a le c o n a  p r z e z  T o w a r z y s t w o  le k a r s k ie  k r a k o w s k ie
Szczawa- alkaliczno-sodow a. zaw ieraj a ra  części składow e chemiczne, jak ;

Woda Bilińska
wyrobu naszego, bęaącego pod kontrolą Komsyi przemysłowej To­

warzystwa lekarskiego.
U żyw aną bywa w zgadze, kurczach  i przew lekłych K atarach żołądka,

z dobrym skutkiem  
Cena flaszki w Krakowie 15 ct.

Do nabycia  w ap tekach  i drogueryach, skład  d la  L w o w a  w aptece
j. we wić rakiego. Rzaca j Chmurski w Krakowie,

2144 6 O właściciele fabryki wód mineralnych

XXXXXXXXXX>OC^-DOOO<XXX>OC<I IXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

i  J. IHNATOWICZ %
♦
♦
*
♦
V♦

♦

♦
♦

Powietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje się przez rozpylanie 
K a d z i d ł a  s o s n o w e g o .  Prócz 
miłego leśnego zapachu, posiada 
nieocenione własności hygieni­
czne. Oczyszcza i odświeża po­
w ietrze mieszkań w tak  wyso­
kim stopniu, że jes t powszechnie 
zalecam  przez pp. lokarzy do 
oddychania, osobom cierpiącym 
na choroby piersiowe. Flakon 
K. D2u, rozpylacze od 60 hal. 
do 14 K.

Kadzidło Kościelne najprzedniejsze 
w paczkach po ...........................

Kadzidło królewskie składające się 
z kwiatów, żywic i balsamów 
wydzielających przyjem ną woń, 
pakieciki po 8 i 16 hal., pudeł 
ko 50 hal. i ................................

Kadzidło sułtańskie płynne, polewa 
się na rozżarzoną blachę, wy­
tw arza nadzwyczaj przyjemny 
zapach, flakonik . . . .

Kadzidło a ityiniazmatyczne jes t nie-

W Krakowie
-własnych

P O L E C A  
kor.

2543 2 5
kor.

zrównanym środkiem do odświe­
żania powietrza w mieszkaniach 
i zapobiega rozwijaniu się cho­
rób zakaźnych, flakon po 50 h. i I -— 

Kadzidło w papierkach przez ogrza­
nie otrzymuje się bardzo przy­
jemny zapach, pakiecik zawie­
rający t u z i n ..................................—'24

Kndzidło indyjskie w tasiemkami wy­
dziela bardzc przyjemny, długo 
trwoży i poszukiwany sapach,
p u d e łk o ........................................... i -—

Kadzidło saionjwe używa się zapo- 
mocą rozpylacza, daje bardzo 

1-— przyjem ną i zdrową woń, od­
świeża i oczyszcza powietrze,
flakon po 60 h. 1 . . . . D20

Trociczki czerwone I czarne przy 
paleniu wydzielają przyjemną 

D— woń, paczki pc 4, 8, 10 i 20 h.,
pudełko po 30, 50, 60 h. i . . 1-—

Trociczki desinfekcyjne radykalnie 
oczyszczają powietrze tak  w mie- 

■50 szkaniach jak  i w korytarzach,
pudełko ..................................... —-20

Sukiennice L 20; we Lwow.e w sklepach
przy ul. SykstusKie.i L. 25 i ul. Halickiej L II;
w Przemyślu, ul Franciszkańska 23.

♦
♦
♦
O
♦
♦
♦
♦
♦
♦

♦
♦
♦

ż  Diukam" Literackiej (przedtem pod fil mą Nowa Drukarnia -Jagiellońska) % Krakowie, ul. Jagiellońska 10, Rządca Drukami L . K . Górski.


